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Obowiązek patryotyczny.
Nie ma żadnej ustawy, któraby ograniczała 

prawo wolnego i oporządzania własnością ziemi. 
Trudno nawet wyobrazić sobie taką ustawę. Jak 
każda rzecz, tak i ziemia jest przedmiotem obrotu 
handlowego i nim pozostanie.

Są jednak wyższe moce nad ustawy. Są 
rzeczy idealne, które materyalnem ustawodaw
stwem nie mogą byc objęte, które się ponad nie 
wznoszą i które tylko owym wyższym mocom są 
poddane. Temi mocami są wszystkie wielkie 
uczucia: wiara, miłość ojczyzny, miłość synow
ska. Temi mocami są nakazania Kościoła, naka
zania ludzkości, nakazania ojczyzny.

Jeżeli ktoś sprzedaje w brudne ręce prze
kupnia pamiątki rodzinne, pogardzamy nim. Je
żeli ktoś sprsedaje w ręce niewierne relikwie św., 
potępiamy go. A czynimy to nie na zasadzie ja 
kiejkolwiek uetawy pisanej, ale z nakazania owej 
mocy wyższej, która w niezepsutem sercu każde
go z nas jest i tak to serce przenika, jak gdyby 
razem z niem się urodziła. A jakąż jest różnica 
między owym, sprzedającym relikwie św. w ręce 
niewierne, a tym, który sprzedaje ziemię w 
ręce obce?

Nie ma żadnej. Bo dla Polaka ziemia jest ■ 
także relikwią. Jest fundamentem tego, na czem 
buduje powrót swej Ojczyzny do przesławnej jej 
wielkości. Ziemia jest najdroższą dla każdego 
spuścizną przesiąkniętą krwią jego dziadów i 
łzami lego babek Jesr przekazaniem od przod
ków dla potomków. Przekazaniem pod przekleń
stwem za utratę. Jeżeli utracimy ziemię, utra
cimy 0'czyznę Bezpowrotnie i staniemy się jako 
żydzi, którzy utraciwszy ziemię własną, błądzą 
pom.ędzy narody w wiecznej tęsknucie.

Kto traci ziemi kawałek, ten zaprzepaszcza 
cząstkę ojcsfyzny. Na każdy taki kawałeczek pol
skiej ziemi od zachodu i wschodu czyhają go
towi kupcy, obaj zarówno nam wrodzy, chociaż 
pierwsi od lat tysiąoa, od Psiego pola i od pola 
Grunwaldzkiego, e drudzy, których właonemi pier
siami broniliśmy od nawały latarsk.ej, z którymi 
podzieliliśmy aię naszą kulturą, którym stwo
rzyliśmy możność życia własnem życiem, dopiero 
od niedawna i nie wiadomo, dlaczego.

Na zachodnich kresach już zrozumieliśmy, 
że wypuszczenie z rąk polskich cząstki polskiej 
ziemi jest wycięciem cząstki z ciała Ojczyzny. Tu 
na wschodnich kresach dopiera to pojmować za
czynamy. I ustanowiliśmy już zakaz sprzedawa
nia polskiej ziemi w ręce obce. Nie przez ,akąś 
ustawę pisaną, nie przez ustawodawstwo ma- 
teryalne, — ale przez nakaz moralny, przez na
kazanie narodowe. Skrystalizow ane one zostało 
przez rezolucye polskiego Koła sejmowego i od 
tej chwili stało się ową mocą WT^szą, której 
każdy materyalny zysk, nawel każe'a materyalna 
potrzeba poddać się muni. Polskie Rołu sejmowe, 
to —do dziś — nasza najwyższa instaneya naro
dowa, nasze sumienie. Składają je ci, których z 
własnej woli wybraliśmy nauzymi przedstawicie
lami i naszymi obrońcami l którym daliśmy moc 
stanowienia o nas. 1 oto oni tak orzekli • u t r zy-  
m a n i e  z i e m i  p o l s k i e j  w r ę k a c h  p o l 
s k i c h  jest o b o w i ą z k i e m  p a l r y o t e z n y m .

A orzekli jednomyślni e i — rae chcemy 
wątpić — jednomyślnie tego« wszyscy trzymać się 
będą, a kto inaczej uczyni, wykroczy przeciw 
obowiązkowi patryotyememu.

Przewożenie komisyi sejmowej o p&rceiacyi
Dziś przyjdzie na porządek dzienny sejmu 

sprawozdanie komisyi reform agrarnych w spra
wie paroelacyi. Mimo dyskusyi przeprowadzonej na 
dwu posiedzeniach sejmowego Koła polskiego, w 
której wzięło udział przeszło 20 mówców i obja
wiła się co do konieczności obrony polskiej zie
mi jedność opinii wszystkich polskich stron
nictw — sprawa ta ważna, może wśród spraw 
krajowycn najważniejsza w tej chwili, wy
woła zapewne i w pełnej izbie długie roz
prawy W obec dwu rezolucyj sejmowego Koła 
polskiego, powziętych jednogłośnie, że utrzymanie 
ziemi polskiej w rękach polskich jest obowiązkiem 
patryotyczny in i że parcelacya w>ększej własno
ści, kióra niszczy dwór wraz z odpowiednim ob 
szarem, a niemniej taka, która z reszty parcelo
wanej nie twoi zy gospodarstw włościańskich, 
ekonomicznie zdrowycn, sprzeciwia się interesowi 
narodowemu, — wnioski komisyi agrarnej są 
tylko szczegółowemi wskazówkami a rezolucya, któ
rą sobno przedstawiła dziś sejmowi kom sya banko
wa przy sposobności sprawozdania z działalności 
Banku kraj., jest ochroną na przyszłość przeciw 
temu, co Bauk kraj. czynił, popierając finansowo 
zgubną działalność Canku narcelacyjnego, a prze
ciw czemu z całą stanowczością w ystąpiliśmy 
przed kilku miesiącami.

Komisya dla reform agrarnych uznaje 
szkodliwe skutki spekulacyjnej parcelacyi i od
rzuca projekt wydziału kraj. co do otwarcia 
centralnego biura w wydziale kraj. dla organi
zowania parcelacyjnych spółek włościańskich, 
któreby wedle wydziału kraj. miały być »rodkiem 
skutecznym regulowania ruchu parcelacyjnego w 
sposób korzystny dla interesów społecznych. Od
rzuca też sprawozdanie komisyi wniosek o wy
znaczenie dia tych spółek 30-milionowego fun
duszu w Banku kraj., bo to wywołałyby tylko 
potężny ruch w kierunku jak najenergiczniejsze- 
go wykupywania ziemi folwarcznej co spowo- 
duwałoby zmianę stosunków ekonomicznych i spo
łecznych w duchu wręcz niepożądanym, zwłaszcza, 
że uzasadnioną jesr. obawa, iż nabywcy parcel, 
z dworsk ego obszaru wydzielonych, którzy nie 
posiadają na kupno dostatecznych funduszów, ob
ciążyliby swoje posiadłości długami uciążliwymi, 
czego przykładem są liczne wypadki na dotych
czas przeprowadzanych parcelacyach.

Komisya agrarna przeciwnie jest zdania, 
że należy rozciągnąć nawet kontrolę nad temi in- 
stytucy ami parcelacyjnemi, które są kredytem Ban
ku kiajowego zasilane i zgadza się zupełnie 
z wnioskan. sejmowej korni; ,i  bankowej, która
wnosi:

I  S jm j.olet.u wydział - i kiaj. spowodować 
zarząd Banku krajowego, aby przy udzUbmiu kre
dytu instytucyom i przedsiębiorstwom parce]acyjnym 
trzymano się następująoych zasad: L) Pożyczki mo
gą być udzielane, jak dotąd, tytko na, każdy p o- 
s z c z e g ó l n y  interes parcelacyjny z osobna. 
2) Pożyczka może być udzielona tylko w razie 
p r z e d ł o ż e n i a  dyrekcyi, zatwierdzonego przez 
radę nadzorczą, względnie przez powołany przez nią 
ad hoo organ p l a n u  p a r o t - l a o y j n e g o ,  
o k r e ś l o n e g o  n a  p o d s t a w i e  z g ł o 
s z e ń  o s ó b ,  mających chęć nabycia gruntów. 
8) Rada nadzorcza banku krajowego o d m ó w i  
zatwierdzenia przedłożonego jej planu parcelacyjnego, 
jeżeli z Diego okazuje się: a) że zamierzoną jest
d o s z c z ę t n a  p a r c e l a c y a  o b s z a r u  
i  w o r s k i  eg o, bez pozostawienia odpowiedniej do 
budynków folwarcznych wielkości reszty folwarcznej, b) 
że przeważająca część, czy to nowo powstać, czy powię
kszyć się mających gospodarstw n i m o ż c mi eć 
w a r u n k ó w  zdrowego i samodzielnego gospodar
czego bytu.

II. Sejm poleci? ' wydziałowi kraj. przedkładać 
corocznie wraz ze sprawozdaniem o Banku krajo
wym, s z c z e g ó ł o w e  s p r a w o z d a n i a  
o dokonanych przy pomocy Banku krajowego p a r- 
c e 1 a c y a c. b.

Komisy a agrarna, uważając istni ei.ie śre
dniej własności jako kwestyę doniosłości pierwszo
rzędnej i uznając konieczną potrzebę dołożenia 
wszelkich starań, aby ta własność, choćby w roz

miarach uszczuplonych, utrzymaną została, żąda, 
aby wydział kraj. wypraoownł projekt ustawy 
parcelaoy,nej, aby w raz:e wydzieleń z posiaało- 
ści, obejmujących przynajmniej 60 nektarów (100 
morgów), wydzielenie hipoteczne nastąpić m gło 
jedynie na podstawie planu parcelacyjnego, za
twierdzonego przez namiestnictwo w porozumie
niu z wydziałem kraj. Odmówić zaś zatwierdze
nia planu parcelacyjnego należy: a) jeżeli jest 
zamierzona doszczętna parcelacya, bez pozosta
wienia odpowiedniego obszaru gruntu przy istnie
jących budynkach gospodarczych, względnie rol
niczo-przemysłowych, by. jeżeli widoczuem jest. 
że parcelacya zagraża zniszczeniu gospodarstwa 
leśnego; c) jeżeli dla pr wstać mających gospo
darstw nie zabezpieczone odpowiednich dojazdów, 
d) jeżeli przy podziale, crojektowanym dia po
większenia gospodarstw istniejących, stosunki ko- 
rnasac.yjne zostałyby pogorszone.

Nadto stawia komisya rezolucyę, polecającą 
wydziałowi kraj., aby celem uregulowan a stosun
ków powstałych wskutek parcelacyi, wziął pod 
rozwagę kwestyę zmiany odnośnych ustaw.

Wnioski komisyi agrarnej rie ratują 
wprawdzie sytuacyi, która poczyna się stawać 
wprost groźną dla naszych interesów narodo
wych, zwłaszcza wo wschodniej części kraju — 
ale w każdym razie, szczególnie w połączeniu z 
rezolucyami komisyi bankowej, które utrudnią 
dotychczasową szk idliwą działalności Banku par 
celacyjnego przy pomocy Ltanku kraj. -  są otu
chą, iż spekulacyjna parcelacya nieco ograniczo
ną zostanie. Można wprawdzie obawiać się, że 
jeśli Bank kraj. nie będzie zasilał mstytucyj 
paicelacyjnych, uczynią to iune instytucye finan
sowe z niemniejszą szkodą dla sprawy narodo
wej — ale należy też spodziewać się, iż duch 
obywatelski i w Banku kraj. okaże się silnu jszym 
i że i inne banki nie zechcą narazić się na za
rzut braku poczucia obywatelskiego, gdyby kiero
wały się w sprawach parcela^yjnycn tylko czysto 
względami finansowym, a nie zważałyby zupełnie 
na moralną stronę. Główną też otuchę czerpie
my w uchwałach sejmowego Koła polskiego, o 
których wyżej piszemy, nie wątpiąc, żfc mo
ralna ich powaga powstrzyma pragnących miana 
dobrych patryotów od handlu ziemią en gros i 
en deto.il i będzie im ustawicznie przypominać 
pewnik : t y l e  n a s ,  i l e  Z i e m i  — a i in
stytucyom parcelacyjnTaa i finansowym będzie w 
ich działaniu wskazówuą.

Z Królestwa polskiego.
D ziś otrzymaliśmy następującą korespon- 

dencyę, nadaną na pocztę je szcze 81 zm.
Częstochowa 31 października.

Stał się fakt niesłychanej wagi wT państwie 
rosyjskiem — dzisiaj ogłoszono urzędownie kon- 
stytucyę. Fakt takiej doniosłości stał się powo 
dem nadzwyczajnego podniecenia wśróo ludno
ści i tak już p dnieconej strajkiem fabrycznym i 
ugólno-kolejowv m. Do takiego podniecenia przy
czynił się jeszcze wypadek, jaki miał miejsce w 
jednej z tutejszych faoryk. Agitatorzy chodzili po 
fabrykach, odpędzając robotników, jeden z nich 
przybył do fabryki firmy Pekzow & Fils, gdy 
żołnierz nie puszczał go, strzelił i ranił żołnierza, 
na co drugi żołnierz odpowiedział wystrzałem, 
który położył na miejscu agitatora Policy a za 
wiozła trupa zabitego na cmentarz, robotnicy 
atoli postanowili wziąść go stamtąd, następnie 
przenieść do kościoła i stamtąd w7 pochodzie 
uroczystym przenieść na cmentarz i dopiero po 
chowali. Władza nie miała siły temu się sprze 
ciwić, więc zezwolono.

Wczoraj wieczorem rozlepiono plakaty ża
łobne i na znak żałoby pogaszono wszelkie świa
tła. Był to dzień galowy z iluminacyą urzędową 
— pogaszono więc prztdew szy stkiem lampiony 
przed gmachami rządowymi, zagasły także latar 
nie miejskie, światła w zamkniętych sklepach a 
nawet w mieszkaniaoh prywatnych. WszystKO 
potrążyło się w mroku, powiększonym jesienną 
mgłą — miasto wyglądało smętne i złowrogo 
Spodziewano się wypadków strasznych nazajutrz

Na pogrzeb zabitego Jowiczka wylęgło około
30.000 ludzi, głównie klasy roboczej i nieco in- 
teligencyi. Pogrzeb był wielką manifestaerą z 
wieńcami i mowami rewolucyjnemi, ale ponieważ 
władza nie przeszkadzała, więc porządek nigdzie 
zakłócony nie został.

Po południu zaozęły się zbierać grupy wy
rostków w celach pochodów z czerwony mi sztan
darami ; wojsko zajęło główne ulice, ażeby po
chodowi przeszkodzić nawet z użyciem siły. 
Byłoby może przyszło do niesz* zęsliwych wy
padków ; na szczęście jednak nadszedł telegram 
o manifeście cesarskim, ogłaszającym konstytu- 
cyę, którą odczytał zebranemu ludowi naczelnik 
powiatu i zaraz następnie wojsko wróciło do ko
szar. polieya ustąpiła a naczelnik stał^się przed
miotem owacyi. Ruszyły pochody z wyrostków 
chrześcijan i żydów złożone z okrzykami rado
snymi — rozwinięto czerwone sztandary i gło
szono mowy przeciwko kcnstytucyi, a żądające 
republiki. Dla bezstronnego widza te tłumy 
v. r mszcząc^, szare, Drutalne i dzitie, wydąiąee 
okrzyki, smutny przedstawiały widok, — ani je
dnego szczerego objawu pati-yotycznego uniesie
nia, an jednego narodowego sztandaru, aui je
dnej nuty narodowej pieśni. Czerwone poszarpa
ne płichty na kijach i glosy wyjące nieharmo- 
nijnie „Czerwony sztandar“ oraz nieludzkie o- 
krzyni były jedynym objawem uniesienia w tej 
uroczystej chwili w życiu naszego narodu Serce 
miłujące kraj zakrwawiło się — a w myśli ro
dziło się pytanie, co dalej bedzie? Spokój n e 
wróci rychło, a walka dotychczasowa przeciwko 
samowładczemu rządowi gotowa się zwrócić 
przeciwko klasom uświadomionym, nie podziela 
jącvm dzikich zapędów bezwiednych tłumów. — 
Społeczeństwo będzie zmuszone bronić s ę i wal
ka znów zasmuci i zakłóci spokojną pracę około 
popraw ienia warunków egzystencyi nieszezęśH- 
wego naszego narodu. W  M.

Lojnych strzelać poczynają.
Uśmierzającym odezwom rządowym nikt 

me ufa, odkąd prasa otwarcie c d k r  wa. że ofioe 
rowie policyjni bez żenady „czarną sotnię“ uzbra
jać poczynają, aby poszczuć ją  przeciw klasom 
wy kształconym i odkąd m a n ' f e s t  c a r s k i  
n a  r o g a c h  u l i c  n a  r o z k a z  T r e 
p o w a  p o z a k l e j a n o .  Za w,edz<» policyi 
rozdawane bywają na ulicach broszury podburza
jące, wzywające do napaści na żydów, bicia 
studentów i inteligencyi. Dodajmy do tego nad
chodzące raz po raz doniesienia o straszliwych 
pogromach żydów w Kiińcach, Załotonoszy, Wo
roneżu.

Stronnictwo ziemstw, z którem Witte czę
sto konferował o położeniu, oświadczyło, że je- 
dynern wyjściem jest natychmiastowe z w o ł a 
n i e  k o n s t y t u a n t y ,  Itóraby zasadnicze 
ustawy pausiwowe wypracowała i manifest ca r
ski natychmiast w życie wprowadziła. Witte 
oświadczył, że to niemożliwe w chwili, gdy cały 
kraj jest w rozruenu, ale że w zasad ,ie zgadza 
się ze stronnictwem ziemstwa.

Że jednak Witte, pomimo wszelkich trudno 
ści w pracy nie ustaje, dowodzi fakt, iż jak 
urzędowo donies.ono, car przyjął dymisyę Buły- 
gina i ster m nisterstwa spraw wewr tymczasem 
poruczył wiceministrowi Durnowowi, kióry do 
stronników Wittego należy.

Sejm.

Witte —  Trepów.
P etersburg  5 października.

Zamierzoną imponującą demonstraeye przed 
katedrą kazańską, przy pogrzebie poległych tymi 
laiami, komitet robotniczy odwołał, Trepów bo
wiem przestrzegł robotników, że żartować me bę
dzie. Rada miejska zebrała się na posiedzenie 
nadzwyczajne, które aż po północy się skończyło, 
ponieważ zachoaziła obawa, że powtórzą się wy
padki takie jak 22. stycznia. Rada miejska wy* 
.dała do Trepowa deputacyy,, kiera zaióciła jego 
uwagę na straszliwe skutki interwencji wojska. 
Trepów nie dał stanowczej odpowiedzi Wysłano 
zatem inną deputacyę do Wittego z prośbą, aby 
się wdał w sprawę. Witte odparł, że nie posiada 
władzy rozkazy #ania Trepowow i,—tak więc obie
tnice manifestu carskiego faktycznie są tylko na 
papierze.

Wczesnym rankiem uchwalił tedy komitet 
robotniczy, zaniechać demonstracyi i wydać rzą
dów1 bitwę, nie w dniu Frzez Treoowa naznaczo
nym, ale dopiero gay proletaryat dostatecznie 
uzbrojony będzie. Na dzisiaj postanowiono tylko 
liczne zebrania dla ponownego protestu przeciw 
amuestyi niezupełnej. Wczoraj wypuszczono prz« 
szło 400 więźniów politycznych, których z unie
sieniem przyjęli krewni. Rzecz szczególna, że 
k o b i e t  t y l k o  c z t e r y  wypuszczono, pod
czas gdy jest pełno ich w więzieniach. Jak słychać, 
Trepów zatrzymał w więzieniu 110 więźniów 
politycznych, których według manifestu powin 
nien był wypuścić.

Natychmiast zebrali się znakomici prawnicy 
dla zbadania tej sprawy. Związek związków zaś 
zarządził dokładne dochodzenie i skonstatowanie 
nazwisk tych oficerów, którzy w ostatnich dniach 
mając komendę, k szali strzelać do tłumu. Ci 
mają być prze? społeczeństwo publicznie zbojko
towani.

Niektóre pisma liberalne jak BussJfija Wle- 
domosti oświadczają otwarcie, że r z ą d  j e s t  
b e z w ł a d n y  w o b e c  w o j s k a  i ż e o  
ficerowie Lawet wbrew zakazom, do ludzi spo-

(46 posiedzen ie I I  sesyi V I I I  per <odu.)
(Posii dzeiile wieczorne.)

Wczorajsze, pierwsze w bieżącej sesyi po
siedzenie wieczorne, jako dalszy ciąg odroczone
go popołudniu posiedzenia, otworzvł m irszatek o 
godz 8 20 i udzielił głosu wiceprezydentowi rady 
szkolnej krajowej dr. P ła ż k o w i ,  który w spo
sób rzeczowy zbijał zarzuty, podniesione przez 
pp. ks. Stojałowskiego i ks. Bohacze wskiego.

Następny mówca hr. S t a d n i c k i ,  p o ś w ię 
cił dłuższy ustęp swej mowy nauce religii w s/ko 
łach ludowych i dowodził, że system nauczania 
jest wadl*wy i domaga się gruntownego zrefor
mowania. W dalszym ciągu dotknął on przykro 
ści, na akie lud wiejski jest narażany przez nie
właściwe wykonywanie przepisów o przymusie 
szkolnym Dłuszy ustęp swej mowv poświęcił hr. 
Stadnicki powszechnie znanemu brakowi dobrych 
budynków szkolnych po wsiach, gdzie w prze
ważnej liczbie szkół nauka odbywa się w warun
kach, pod względem hygięnicznrm wpro.;? nie
możliwych. Następnie oświadczył się mówca za 
potrzebą poprawienia bytu materyalango nauczy
cielstwa ludowego, uważa jednak petycye nau
czycielstwa o podwyższenie płac, któremi w bie
żącej sesyi załam  sejm, za rodzaj presyi, wy
wartej na reprezentacyi krajowej. Jest on za po
prawieniem bytu ludzi pracujących w ogóle, a 
nie wyłączne nauczycielstwa ludowego, lecz są
dzi, że takie doraźne i jednostronne dopomaga
nie nauczycielstwu kosztem innych sfer pracują
cych nie okaże się praktycznym, gdyż nauczy 
innych wywalczać sobie polepszenie bytu presyą 
i terrorem. W końcu oświadczył się mówca 
za potrzebą skrócenia lat nauki w szkołach lu
dowych.

Następny mówca, dr. G ł ą b i n s k i, Dodno- 
sił potrzebę unarodowienia szkół ludowych Żądał 
dalej aby w trzy- i cztero klasowych szkołach 
ludowrych naukę języka niemieckiego dla dziew
cząt zupełnie znies.ouu, zaś w męskich szkołach 
ograniczono naukę tę od minimum, a natomiast, 
by wprowadzono do planu nauk tych szkół w 
szerszej mierze, niż dotychczas, naukę języka i 
literatury polskiej. Za wiele się też wykłada ję
zyka niemieckiego w seminaryach nauczyoiel- 
skiih, co się dzieje kosztem nauki języka i lite
ratury polskiej. Polemizował następnie mówca z 
wywodami Bonaczewskiego, który radził porobić 
„ oszczędności “ przez cofnięcie subwencyi Kół
kom rolniczym, Towarz. Szkoły Ludowej, na od
nowienie Wawelu itd. Ks. Bohaczewski zaparł 
się jakoby to mówił i razem z p. Hurykiem wo-
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JUarya Ja Cara.
T v o x n -e t :

(< i^g dale zy )

Teraz przypomniała s< jbie, że '
ma ona nikogo na świecie., Zadaw alać slk 0 
tąd zewnętrznym pizepycl lem i błyszczeniem w 
świecie, a serce jej spało. I  opadła J4 °^aWa 
aby nie zrabowano jej teraz; .tejgo je d y  nego, któ
ry stal aię treścią jej życia,^ ałvy nie zrabowano 
jej jego miłości. Pierś jej podniosła się, oddy
chała głęboko i nastała dł (ugi chwila lUilczenia.

Hrabina Selbotten patrzała, ma walkę 1Vj ser
cu Maryi aa Gaza. Nie przypuszczała miłości u 
swej pmyjaciuki, sądziła, ze  oma się bawi i uwV 
iała tę zabawkę za nńsbezpiecz! aą Już nieraz za
pytywała rama siebie, jak jej przyjaciółka może 
żyć bez miłości przy boku mężiŁ. gayż sama po
trzebowała wiele setueczneęgo oiepła i miłośnej 
opieki i znaidyrwała ją  u sv/ego męża. Gdy raz 
mówiła o tern ze swoim *męż( m , ten odpowie
dział je j : Być może, że Mi irya <ia Gaza nie po

trzebuje miłości; ludz.e są rozmaicie skonstruo
wani.

Teraz jednak odczuła wzburzenie Maryi i 
naraz ją  zapytała:

— Więc ty go kochasz?
W oczach Maryi da Gaza zapaliły się iskry, 

jakich nie widziała u mej jeszcze nigdy jej 
przyjaciółka.

— Tak. Kocham gol Kocham go do sza
leństwa! Nie wiem, jak ci to wyrazić. Mogę ci 
tylko powiedzieć, ie jestem nieszczęśliwą, gdy o 
nim myśleć nie mogę i że czuję się tylko wień
cząc szczęśliwą, gdy o rum myślę. Mów o nim, 
co chcesz, jest mi to obojętnem. Kocham go, a 
to jest wszystko. Kocham, kocham, kocham. Mu
szę go kochać i chcę go kochać. Dlaczego, po co? 
jest m obojętnem. Kocham go.

Mówiła z coraz większą namiętnością. Ru
mieńce okryły jej twarz, usta jej drżały, jej pal
ce wpiły aię w rękę przyjaciółki i nagle wybu
chła spazmatycznym płaczem. Potem oparła gło
wę o ramię małej hrabiny i płakała.

W pokoju zaległa cisza. Naraz z pokoju 
dziecinnego dnleoiał śmiech dziecka, tak serde
czny, tak szczęśliwy, że mimo woli rozjaśniła się 
twarz młodej matki.

Marya da Caza nasłuchiwała. Bolesny wy
raz zjawił się na jej twarzy i rzekła smutnie:

— Gdybym była miała takie maleństwo. 
Zastąpiłoby mi ono wszystko..

Wsłuchiwała się jeszcze w śmiech dziecka:
— Gdybym ja  była miała takie maleństwo! 

Lecz tak? Jakiż cel mogę mieć w życiu? Mąż 
mój jest mi zupełnie obojętnym Wiesz o tem. 
On także zupełnie się o mnie nie troszczy. Da
wniej cieszyło mnie, gdy mi mówiono, że jestem 
piękna, gdy tańczyłam więcej, niżel. inne Zaj
mowałam się tualetam., zajmowałam Się urzą 
dzeniem naszego domu. Ale to wszystko uic nie 
dawało dla serca...

Maia hrabina patrzała ze smutkiem na swo
ją  przyjaciółkę. Mówiła jej, ze powinna się była 
zająć sztukami pięknemi, albo literaturą, albo 
teatrem, Zresztą grała przecież bardzo dobrze na 
fortepianie i Lubiła muzykę. Powinna się była jej 
oddać. Iluż to osobom muzyka wypełnia życie.

Ale Marya aa Gaja zrobiła niecierpliwy 
ruch ręk ą .

— Dyletantyzm musi z czasem znudzić. 
Nie jestem zaś tak wykształconą, abym mogła 
dość głęboko pojmować sztukę; wiem o tem. Po
za pewne granice przejść nie potrafię. A zresztą 
życie, jakie wiodę, ba'e, wyścigi, bazary, tennis, 
wycieczki, teatry, koncerty, zebrania . ach, to 
wszystko, czem dotąd żyłam, nie pozostawiłoDy 
mi czasu, gdybym nawet talent oiiała, a talentu

nie mam, do traktowania sztuki poważnie, k  
gdybjm nawet rzeczywiście dobrze grała na for
tepianie, któżby mme słuchai? Któżby mi powie
dział, że przemawiam do jego duszy.

Zatrzymała się i wzgardliwie wydęła usta:
— Nie postarzałam się zaś tak bardzo, aby 

rozmiłować się w psach lab kotach Zresztą ko- 
tow nie cierpię, a psy znosi mój mąż tylko w 
sta, ni. ale nie w pokoju.

Marya da Caza puściła rękę swej przyja
ciółki, pewstała z krzesła i poczęła chodzić ner
wowo po pokoju. Potem zatrzymała się i, zwró
ciwszy się do hrabiny Selbotten, która ciągle 
jeszcze klęczała przy krześle, patrząc ze sm ut
kiem i troską na Maryę. mówiła:

— Widzisz. Teraz jednak mam coś. Mam 
człowieka, dla którego mogłabym żyć. Teraz 
wszystko się zmieni. Gdyż kocham go. Kocham 
go wszystitiemi siłami mej duszy. Bez niego mu 
siałabym umrzeć. Kocham go. Kocham.

Stała wyprostowana z pionącemi oczami, 
jśaną ręką przyciskając serce, a drugą wzpuaząc 
<lo góry, jak gdyby choiJta powiedzieć: Oto jest 
wszystko; jest, jak jest i nic s'ę zmienić nie da.

Hrabina Selbotten podniosła się zwolnc z 
ziemi, podeszła do swej przyjaciółki i obejmując 

| ją  ramionami, zapytała trwożliwie :
— Co-teraz będzie. Maryo?

Marya da C aza, jakby ze suu zbudzona 
powtórzyła pytanie:

— Co będzie?
— Tak, co chcesz uczynić?
— Nie wiem
A gdy mała jej przyjaciółka raz jeszcze po

wtórzyła zapytame, Marya da Caza odpowiedzia
ła z cichem westchnieniem:

— CLcę byc szczęśliwą!
— Nie wolno ci — przestrzegała zaniepo

kojona mała hrabina.
— Kto mi zabroni?
— Masz męża...
Marya da Gaza ziozumiata teraz swoją 

przyjaciółkę. Przycisnęła ją  do siebie i mówiła 
zwolna i cicho:

— Chcę być tvlko szczęśliwą. Chcę go tylko 
widzieć, z nim mówić i to jest wszystko. Więcej 
nie chcę. Nie potrzebujesz się o mme obawiać.

Hrabina Selbotten uścisnęła silnie rękę Ma
ryi da Caza jak gdyby odbierała od niej przy 
rzeczenie.

(C. d. n )

Nowo otworzony i magazyn towarów modnych d niskie t, 
przyboniw do krawieczyzny i modn iarstwa l Lwów, ul. Akademicka 4 (rog

poleca ostatnie nowjfoi na każdy sezon, kapelusze damskie, 
weloniki, pióra, wstąśki, aksamity, gorsety, pończochy, parasole.
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ła ł: „Toho ne howorył, perekrutył!* Aż z Izby 
musiano wołać na nich: „eieho!* Zakończył p. 
Głąbiński mowę swą, nagrodzoną oklaskami, 
stwierdzeniem faktu, że tak długo nie umilkną 
skargi na niedomagama szkolnictwa pod wzglę
dem narodowym, jak długo nie zdobędziemy się 
na narodowe wychowanie kandydatów nauczy
cielskich.

Na wniosek p. A b r a h a m o w i e  z a  na
stąpiło zamknięcie dyskusyi, podczas gdy do gło
su za  wnioskami komisyi szkolnej zapisani byli 
pp.: Tomaszewski, Cieński, Kozłowski, Michałow
ski, dr. Leo, Federowicz i Goetz, a p r z e c i w  
wnioskctn pp.: Stapióski, Skoryszewsiri, ks. Szpon
der, ks. Wesoliński, Krempa i ks. Pastor. Wy
brano więc mówcami generalnymi pro p. Kozłow
skiego, zaś contra p. Stapińskiego.

P. S t a p i ń s k i  rozpoczął od polemiki z 
wywodami p. hr. Stadnickiego, wykazywał nie
odzowną konieczność poprawienia bytu nauczy
cielstwa ludowego. W dalszym ciągu żądał u- 
tworzenia we wszystkich gminach w kraju szkół 
elementarnych. Jest on za bezwzględnym przy
musem szkolnym, a przeciwnym skróceniu czasu 
trwania nauki szkolnej. Domaga się uwolnienia 
inspektorów od pracy biurowej, by mogli lepiej 
wizytować szkoły. Jest za zniesieniem konferen- 
cyj szkolnych okręgowych, które żadnej korzyści 
nie przynoszą, a wiele kosztują. W końcu wystą
pił przeciwko dobrowolnej germanizacyi kraju, 
którego się władze dopuściły przez to, iż dopro
wadziły do tego, że w Galicyi znajduje się aż 
96 szkół ludowych z niemieckim językiem wy
kładowym.

P. K o z ł o w s k i  wypowiedział mowę 
nadzwyczaj interesującą a w formie tair zręcznej, 
że izba mimo zmęczenia, spowodowanego późną 
godziną słuchała jej ze skupioną uwagą i ogrom- 
nem zaciekawieniem. Pierwsza część mowy p. 
Kozłowskiego była polemiczną; była to jednak 
polemika rzeczowa i przekonywująca argumen
tami, polemika prawdziwie parlamentarna.

Najpierw dotknął mówca rzuconej przez p. 
Stapińskiego groźby ś propos podwyższenia płac 
nauczycieli i zapewnił, że większość sejmowa ani 
w tej ani w żadnej innej sprawie groźby się nie 
ulękme. Groźba to nie jest sposób przekony
wania, nie jest argument. Mówca głosować będzie 
za podwyższeniem płac nauczycieli w miarę mo
żności kraju, jednak nie z powodu groźby p. 
Stapińskiego, lecz mimo tej groźby. Przestrzega 
zarazem, że drażliwe stawianie Kwest yi szkodzi 
każdej sprawie, bo tylko jątrzy (Oklaski).

Mówca widział wśród nauczycielstwa nie
jednokrotnie dowody smutnego położenia mate- 
ryalnego. Byłoby przeto bardzo pożądauem, aby 
Rada szkolna krajowa rozporządzała znaczniej
szym funduszem na zapomogi dla nauczycieli. 
Co się zaś tyczy sprawy uregulowania płac nau
czycieli, to mówca nie wie, dlaczego p. Stapiń
ski zwracał się do niego z apostrofą, skoro on 
już w komisyi oświadczył się za podwyższe
niem tych płac, o ile interes nauczycielstwa 
będzie w harmonii z interesem kraju i z intere
sem szkoły. I oto, ponieważ mówca ma nauczy
cieli za ludzi światłych, odwołuje się do ich pa- 
tryotyzmu i ich rozsądku i prosi ich o trochę 
jeszcze cierpliwości i wyrozumienia. Pracy nau
czycieli nie można kupować na funty i łuty. 
Mówca jest przekonany, że większość nauczycieli 
pracuje z powołania i z przeświadczenia, że 
praca nauczycielska jest obowiązkiem patryotycz- 
nym a zawód nauczycielski równie poważny, jak 
stan kapłański (Oklaski).

Odpowiadając następnie na twierdzenie p. 
Głąbińskiego, że w razie niepodwyższenia płac 
nauczycieli wzrośnie wśród nich niezadowolenie 
stwierdził mówca, że podobne niezadowolenie 
jest raczej wywołane przez agitacyę i dlatego 
istnieje także w tych państwach, w których płace 
nauczycieli są wyższe i żadne ofiary społeczeń
stwa tych agitacyj nie wyplenią. W zupełności 
natomiast zgodził się p. Kozłowski z wywodami 
p. Brunickiego i oświadczył, że będzie go popie
rać we wszystkich punktach. Złego nauczyciela 
nie należy zatrzymywać, nie można też dzieci, 
które są najdroższym skarbem narodu, psświęcać 
dla nauczyciela.

Przechodząc do omówienia stanu szkół lu
dowych zaznaczył p. Kozłowski, żc byłoby prze
sadą mówić, iź wszystko jest złe, ale tak samo 
przesadą byłoby, gdyby ktoś powiedział, że wszy
stko jest dobre. I nauczyciele są także źli i do
brzy. Pierwszym błędem w szkolnictwie ludo- 
wem jest, że nauka jest źle dzieciom podawaną 
i skutkiem tego szybko się ulatnia, że program 
jest zbyt obszerny i skutkiem tego przez głowę 
dziecka jak przez kurytarz wiele przechodzi, 
lecz mało w niej zostaje. Otóż mówca domaga 
się przedewszystkiem uproszczenia planów szkol
nych i rozwoju szkoły dopełniającej, do której 
przywiązuje wielkie znaczenie. Pragnie dalej 
wzmocnienia inspekcyi, do czego środkiem by
łoby tworzenie mniejszych okręgów inspekcyj
nych. Wskazuje wreszcie na potrzebę, aby in- j 
spektorzy krajowi a także i wiceprezydent rady 
szkolnej krajowej, o ile można, najczęściej wizy- j 
towal' szkoły, stykanie się bowiem z żywym or
ganizmem przynosi najlepsze owoce. Żąda kar- { 
ności, ale nie zaleca wcale systemu nahajki,
0 którym mówił p. Stapiński. Inspektor powinien 
być ojcem nauczycieli, powinien się starać o ich 
zaufanie, powinien też często z nimi się stykać
1 starać się o wyrobienie sobie wpływu nad ni
mi. Dlatego też jak najgoręciej przemawia za 
konfereneyami okręgowemi, które dawać mogą 
doskonałe rezultaty. Aby inspektorom ułatwić 
spełnianie ich zadań pedagogicznych, życzy sobie 
mówca, aby dodano im większą pomoc kance
laryjną.

Nauka religii — stwierdził dalej p. Ko
złowski — nie postępuje, lecz przeciwnie zmie
nia się na gorsze. Mówca pragnie większej liczby 
katechetów i stawia życzenie, aby wydatki na 
podwody dla księży katechetów przejęte zostały 
na kraj.

Co do budynków szkolnych wyraża życze
nie rozpisania raz jeszcze konkursu na wzorowe 
plany uproszczone.

Ta część mowy p. Kozłowskiego, która 
teraz nastąpiła, dotknęła jednej z najżywotniej
szych spraw nauczania ludowego, mianowicie 
podręczników szkolnych, nigdy jeszcze tak jasno 
nie sformułowanej i tak wyraźnie me postawio
nej, jak to uczynił wczoraj p. Kozłowski. Gęstym 
pierścieniem otoczyli teraz posłowie mówcę, 
zwłaszcza, że ten wywody swoje popierał inte- 
resującemi demonstracyami.

Gdy rada szkolna krajowa rozpoczęła swoją 
działalność, nie miała rąk zupełnie wolnych i o 
wszystko musiała staczać ciężkie walki z rządem 
centralnym. Tymczasem jednak szkolnictwo nasze 
nie chciało postępować powoli, ale chciało od- 
razu wznieść się na wyżyny. Nie umiano postę

pować jak w Szwecyi, która ma najlepsze szkoły 
ludowe i zwalczyła już analfabetyzm. Otóż ro
biono u nas wszystko podług jednego szablonu. 
Nie postępowano ze stopnia na stopień. I dziś 
tak jeszcze się robi. Mówca jednak nie sądzi, 
aby tam, gdzie nie można założyć szkoły defini
tywnej, pozostawiać wypadało dziatwę bez wszel
kiej nauki i stawia tu za wzór zimowe szkoły 
we francuskich wniosach górskich.

Pociągnął następnie mówca bardzo intere
sującą paralelę między szkołami w Irlandyi a 
szkołami naszemi. 1 tam i tu w tym samym 
czasie, około 1S6S przystępywano do podniesienia 
szkolnictwa z zaniedbania. Tymczasem tam do
szło szkolnictwo o wiele wyżej. Dlaćzego? Irlan- 
dya zaczęła od początku i szła ze stopnia na 
stopień, u nas przeładowano organa szkolne i 
przeładowano plany. Oto dowód. I tu pokazał 
p. Kozłowski dwie książki: jedną malutką w ła
dny, czerwony papier oprawną, drugą cztery 
razy większą w smutnym kolorze brudno-fiole- 
towym. Ta pierwsza, to elementarz irlandzki dla 
klasy najmniejszej, ta druga, to takiż sam ele
mentarz dla naszych szkół. Dodał jeszcze, że ten 
irlandzki kosztują pół penny (6 halerzy), a ten 
nasz 40 halerzy.

Omawiał następnie p. Kozłowski podręcz
niki w naszych szkołach ludowych, szczególnie 
tak zw. czytanki polskie. Miał je ws :^stkie przed 
sobą. Demonstrował, jakie one duże i ciężkie, 
a potem odczytywał z nich ustępy, równie cię
żkie; dziecko zasypuje się mnóstwem cyfr, przy
gniata się mu głowę niepotrzebnym balastem, 
a za mało podaje się mu potrzebnych wiadomo
ści. Uczy się go szczegółowo wszystkich dopły
wów Dunaju, a nie uczy się go poznawania wła
snego kraju. Odczytywał też mówca niektóre 
ustępy, jak np. o rolnictwie (z książki polskiej 
część V), którego nikt nie zrozumie. Wogóle 
w naszych podręcznikach szkolnych widać nie
miecką metodę postępowania od teoryi do prak
tyki. Metoda ta jest wadliwą, powinno się postę- 
po wać przeciwnie; tu porównał jeszcze mówca 
nasze podręczniki z francuskimi.

Otóż p. Kozłowski domagał się, aby uezono 
mniej, ale uczono lepiej, by więcej pozostawało 
w głowie. Na poparcie tego swego żądania od
czytał mówca wyjątki z wywodów takich znako- 
tych pedagogów, jak Hipolit Tąine i sir Gorst. 
Mówca stoi na ich stanowisku. Żąda, aby szkoła 
była prąktyczńą, aby się liczyła z kulturą swego 
kraju i aby materyał swój ograniczyła stosownie 
do tego, czy plan nauki rozłożony jest -na lat 
trzy lub więcej.

Podniósł jeszcze mówca żądanie zmniej
szenia pisaniny kancelaryjnej, którą każdy nau
czyciel jest obarczona, musząc wygotowywać 
niezliczone wykazy i sprawozdania. Jest to zby
teczne mnożenie statystyki.

Wreszcie wyraził mówca życzenie, aby se- 
minarya nauczycielskie zakładane były po wsiach 
i aby rozróżniano między seminaryami, mające- 
mi przygotowywać nauczycieli do szkół miejskich 
i szkól wiejskich.

Wyrażeniem uznania dla gorącej pracy Ra
dy szkolnej krajowej, którą wysoko ceni, zakoń
czył p. Kozłowski swoje przemówienie, a izba 
nagrodziła je gorącymi oklaskami.

N a s t ą p i ł y  s p r o s t o w a n i a  f a k t y -
0 z n e, do których zabierali głos ks. P a s t o r ,  
p. M i c h a ł o w k i ,  ks. B o h a c z e w s k i ,  p. 
S k o ł y s z e w s k i  i p. S t a p i ń s k i .  Ponie
waż dwaj pierwsi mówcy nie ograniczali się do 
samych sprostowań faktycznych, ale wdawali się 
w polemiki, marszałek prosił raz po raz o ścisłe 
trzymanie się regulaminu, a gdy to nie skutko
wało, trzeciemu i czwartemu mówcy przerwał.

Dopiero o godzinie 12 m. 30 w nocy po
siedzenie zamknięto.

(47 post' cnie I I  sesyi V lH  peryoda.)
Lwów 7 listopada.

Ponieś, aż nie było dziś żadnych wpływów 
do laski marszałkowskiej, przystąpiono od razu 
do porządku dziennego.

Uzasadnianie wniosków poselskich.
Wnioski o dodatki drożyźniane dla nauczy

cielstwa ludowego: pp. M a r y e w s k i e g o  i 
J  a h 1 a dla Podgórza, Jarosławia, R zeszow a i 
Wieliczki i ks. P a s t o r a  dla Gorlic i Jasła 
odesłano do komisyi budżetowej.

Wniosek p. S k r z y ń s k i e g o  o we
zwanie rządu, aby zatamował wprowadzanie bu
kowińskiej soli do kraju, aby czuwał nad odpo
wiednim wyrobem soli w salinach krajowych, tak 
co do gatunku, jak i ilości i aby zniżył cenę soli 
dla krajowej organizacyi sprzedaży soli — ode
słano do komisyi solnej.

Z dalszego p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  
udzielono zezwolenia gminie Budzanów na pobór 
opłat gminnych od napojów spirytusowych, ra
dzie powiatowej w Rawie na pobór opłat mytni- 
czych na drodze Rawa-Uhnów, radzie powiato
wej Zbaraż na drodze Zbaraż - Podwołoczyska i 
obszarowi dworskiemu w Krasiczynie na pobór 
opłat od przewozu przez San.

Nastąpiła dalsza d y s k u s y a  o g ó l n a  
nad sprawozdaniem komisyi szkolnej o stanie 

szkół ludowych i seminaryów.
Sprawozdawca p. J a w o r s k i  reasumo

wał przemówienia wszystkich mówców, którzy 
brali udział w dyskusyi, z niektóremi polemizo
wał, niektóre parafrazował, a obszerniej zajął się 
sprawą przepełnienia w szKołach średnich i spra
wą niedostatecznej wydatności nauki w szkołach 
ludowych. Przepełnienie w szkołach średnich 
dałoby się usunąć przez podniesienie stanu prze
mysłowego i skierowanie młodzieży do szkół 
fachowych, lepszą zaś wydatność nauki w szko
łach ludowych można uzyskać tylko przez zakła
danie nowych szkół i powiększenie liczby nau
czycieli, co się da przeprowadzić dopiero po 
dokonaniu sanacyi finansów krajowych. W końcu 
swego przemówienia stwierdził p. Jaworski, że 
obecnie wyłania się kwestya autonomii, nie jako 
hasło polityczne, ale jako jedyny sposób rozwią
zania naszej odrębnej krajowej fcwestyi społe
cznej, która polega na tem, że w przerażający 
sposób zwiększa się u nas proletaryat rolny
1 proletaryat inteligencyi. Rozszerzenie autonomii 
takie, abyśmy mogli podnieść nasze rolnictwo 
i nasz przemysł przez odpowiednie ustawodaw
stwo, stąje się koniecznością przyrodzoną, jeżeli 
kraj ten ma być rządzony, to jest, jeżeli rząd, 
jakikolwiek on jest, czy centralny, czy krajowy, 
nie będzie się ograniczał do represyi, do utrzy
mywania tylko ładu i porządku, ale jeżeli będzie 
przewidywał przyszłość, badał stosunki i oceniał 
ich następstwa, jeżeli będzie dbał o zwiększenie 
dobrobytu krajowego (oklaski).

Przystąpiono do d y s k u s y i  s z c z e 
g ó ł o w e j .

Pierwszą rezolucyę, proponowaną przez ko- 
misyę: sejm przyjmuje sprawozdanie rady szkol

nej krajowej o stanie szkół ludowych i semi
naryów nauczycielskich w roku 1903|4 do wia
domości — uchwalono po przemówieniach p. 
T o m a s z e w s k i e g o  i ks. W i l c z k i  e- 
w i c z a, który domagał ;;ę ustanowienia kate
chetów parafialnych.

Drugą rezolucyę do rady szkolnej kraj., 
aby posady głównych nauczycieli przy semina- 
ryach nauczycielskich nadawano tylko kandyda
tom z egzaminem do szkół średnich — uchwa
lono po przemówienia p. M a ł a c h o w s k i e g o ,  
który jej się sprzeciwiał, wywodząc, że zagradza 
ona nauczycielom drogę do awansu.

Bez dyskusyi uchwalono trzecią rezolucyę 
do rządu, aby liczbę inspektorów krajowych 
pomnożył a posadę inspektora rolnictwa syste- 
mizował.

Czwartą rezolucyę do rządu, aby jak naj
rychlej przystąpił do zakładania nowych semina
ryów nauczycielskich, uchwalono po przemówie
niu p. B u y n o w s k i e g o ,  który domagał się 
założenia seminaryum żeńskiego w Tarnowie i 
postawił w tym kierunku dodatek, nie przyjęty 
jednak przez izbę.

Wreszcie uchwalono piątą rezolucyę do 
rządu, aby jak najrychlej przystąpił do budowy 
budynków dla seminaryum nauczycielskich we 
Lwowie, Zaleszczykach, Sokalu i Tarnopolu. 
Rezolucya p. Małachowskiego, aby przy każdem 
seminaryum założyć dwumorgowy ogród, nie zo
stała przyjętą.

Przystąpiono następnie do głosowania nad 
rezolucyami, w ciągu dyskusyi generalnej zgło- 
szonemi. Rezolueyj tych nvło 28, mianowicie 11 
Małachowskiego, 9 ks. BohaczewBkiego, 2 p. Bru
nickiego, 1 p. Głąbińskiego i odesłano je wszyst
kie do komisyi szkolnej.

Bank krajowy.
P. H u p k a przedłożył sprawozdanie ko

misyi bankowej o Banku krajowym za rok 1904.
W dyskusyi generalnej przemawiał pierw 

szy p. O l e ś n i c k i  i w  namiętny sposób pole
mizował i sprzeciwiał się proponowanej przez 
komisyę rezolucyi, odnoszącej się do udzielania 
przez Bank krajowy kredytu instytucyom i przed
siębiorstwom parcelacyjnym. Rezolucyę tę poda
jemy na pierwszej stronie, gdzie równocześnie 
zamieszczamy o niej nasze uwagi. P. Oleśnicki 
zapowiedział postawienie swoich rezolueyj w dy
skusyi szczegółowej.

P. S c h a t z e 1 domagał się wybitniej
szego popierania przemysłu przez Bank kra
jowy.

P. S t a p i ń s k i  oświadczył, iż żąda 
odroczenia wzmiankowanej powyżej rezolucyi w 
sprawie parcelacyi aż do dyskusyi nad spra
wozdaniem komisyi agrarnej w sprawie unormo
wania parcelacyi i tuzpoczął następnie olbrzy
miej długości mowę, w której stanął, jeżeli się 
tak wyrazić można, na stanowisku ruskiem. 
Wygłosił p. Stapiński mądre zdanie, że nie 
zawsze można sobie przypisywać nieomylność w 
decydowaniu w każdej sprawie, mowy swej 
jednak nie skończył, ale prosił p. marszałka o 
przerwanie posiedzenia.

Marszałek się zgodził i odroczył posiedzenie 
do wieczora o g. 8.

Na wieczornem posiedzeniu wniesioną zo
stanie do rządu interpelacya o niedzielne zaj
ścia w Krakowie, podpisania przez liczne grono 
posłów.

Sgronika.
Lwów, dnia 7 listopada 1905. 

K i i l e i i d a n y k .
W  środę 8 listopada 4 Koronatów. — Gr. kat 

D ym etra. — Kai. słow. Sędziwój a.
W schód słońca 7 5, zachód 4-24.
W e czw artek 9 listopada Tedora M. — Gir kat. 

Nestora M. — Kai, slow. Bogodara.
W schód słońca 7-3, zachód 4-22.
W  p ią tek  10 listopada Andrzeja z Awel — Gr. 

kat. T erentya — Kai. słow. Ludom ira.
W schód słońca 7-7, tachód 4-21.

— Namiestnik hr. Potocki bawił wczoraj w 
Krakowie, dokąd udał się z pWodu niedzielnych 
zajść. Już na dworcu kolejowym wypytywał się 
siozegółowo dyrektora polioyi dra Flataua o ich 
przebieg i o zdrowie pobitych urzędników. W dy- 
rekcyi policyi po dalszyoh wyjaśnieniach dyrektora 
rozmawiał z urzędnikami, którzy w niedzielę pełni
li służbę, a następnie w towarzystwie dra Flataua 
udał się do mieszkania dra Tomasika i dra Stycz
nia. Wysłuchawszy ich bezpośrednich relaeyj, po
dziękował im następnie za spełnienie obowiązku.

Głównym celem udania się p. namiestnika do 
Krakowa było zasiągaięoie jobiście, bezpośrednio po 
wypadkach informacyj, aby io być ograniczonym na 
piśmienne referaty — a naato, jak donoszą nam z 
Krakowa, przyjazd p. namiestnika podziałał bardzo 
dodatnio zarówno na urzędników, którzy przez to 
uczuli się nisosamotnionymi w swem działaniu, jak 
na ogół społeczeństwa, które widząc energiczne 
zainteresowanie się władzy, ma pewność, że ta potrafi 
go uchronić przed zamachem rozkiełzanych tłumów. 
Namiestnik dzisiaj rano powrócił do Lwowa.

— Odz.uaez.eaiu- Urzędowa Wiener Ztg. ogła
sza: Cesarz zezwolił, aby tajnemu radcy szefowi 
sekeyi bar. Kollensteinerowi z okazyi przeniesienia 
go na własną prośbę w stau spoczynku, wyrażono 
specyalne najwyższe zadowolenie z wieloletniej wy
bitnie skutecznej jego działalności. Cesarz nadał 
radcom trybunału administracyjnego dr. Kleebergowi, 
dr, Heitererowi i Trusowi krzyże kawalerskie orderu 
Leopolda, a dr. Gustawowi Zistlerowi z okazyi prze 
niesienia go na własną prośbę w stan spoczynku ty
tuł prezydenta senatu.

— Mianowania. Minister skarbu zamianował 
rewidentów rach. Poludniewskiego i B. Gregorowicza 
radcami rach. w oddziale rachunkowym namiestnic
twa we Lwowie.

Kronika lwowska.
4- Sejmik relacyjny. Otrzymujemy następu

jące pismo z prośbą o zamieszczenie : W celu złoże
nia sprawozdania z czynności moich poselskich w 
izbie deputowanych rady państwa we Wiedniu, tu
dzież w sejmie krajowym, mam zaszczyt zaprosić 
szanownych wyborców okręgu wyborczego większych 
posiadłości Lwów-Gródek na dzień 15 bm. o godzi
nie 12 w południe do sali rady powiatowej we Lwo
wie, ulica Pańska nr. 21. Dawid Abrahamowice.

-r Z uniw ersytetu. P. Łucyan Bar otrzymał 
na uniwersytecie we Lwowie stopień doktora praw.

-4- Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W środę, dnia 8 b. m. prof. dr. S. Tołłoczko: Gaz
świetlny, jego wyrób i zastosowanie (z doświadcz.) 
Zakład chemiczny uniwersytetu Długosza 6. Pocz. o 
godz. 7.

-r Goście węgierscy. Po wczorajszym bankiecie 
udali się studenci węgierscy do gmachu Sokoła-Ma-

cierzy. Przywitano ioh tani i>. !• :erdecznie i ciepło; 
imieniem Sokoła przemówił prezes gniazda dr. K. 
Czarnik, odpowiedział zaś Węgier dr. J. Kovats. 
Następnie przypatrywali się studenci z wielkiem 
zainteresowaniem ćwiozeniom wzorowym, któremi kie
rował naczelnik p. Durski. Żegnani owacyjnie opuścili 
Węgrzy gmach Sokoła i udali się na kolacyę do 
restanracyi Bayera, następnie do jednej z kawiarń 
a około północy na spoczynek.

Dziś rannym pociągiem o 8 ijechali z powro
tem do Budapesztu. Na dworcu zebrała się bardzo 
licznie młodzież akademicka i grono publiczności, 
aby pożegnać odjeżdżająoych studentów. Imieniem 
polskiej młodzieży przemówił serdecznie p. Filasie- 
wioz, prezes „Ogniwa1*, a odpowiedział po węgier
sku — dziękując za gościnne przyjęcie — dr. J. Ko- 
vats. Kiedy pociąg ruszał, wzniesiono gromkie 
„Eljen“ i „nieoh żyją Węgrzy* i okrzyki te długo 
towarzyszyły zwolna oddalającemu się pociągowi.

-4- W ęgray a socyaliśei. Niedzielne ząjście, 
które socjaliści lwowscy wywołali pod pomnikiem 
Mickiewicza, ma swoją przyczynę i genezę w sto
sunkach między partyą niezawisłości a socyalistami 
na Węgrzeoh. Partye te mianowicie zwalczają się 
tam w namiętny sposób a jabłkiem niezgody jest 
między niemi obecnie sprawa powszeohnego głoso
wania. Tak samo i odoienie polityczne wśród mło
dzieży toczą między sobą zaciętą walkę a jednym z 
epizodów tej walki było znane zajście między stu
dentami socyelistami a narodowcami na nniwersyte- 
cie w Budapeszcie. Stanowisko, jakie wówczas za
jęła młodzież ze stionmctwa niezawisłości w obec 
młodzieży socjalistycznej, w szczególności fakt, że 
partya ta miała się od rektora domagać wykluczenia 
z uniwersytetu studentów socjalistów, że miała gro
zić, iż w razie odmowy sama to uczyni a nadto 
rektorowi dostarozyła spisu owych studentów socja
listów — stanowisko to dało powód do jeszcze 
większego rozłamu między młodzieżą. I  oto źródło 
niedzielnej awantury. Tutejsi socyaliści, w przekona
nia, że goszczący we Lwowie studenci węgierscy są 
członkami partyi, która tak namiętnie zwalcza socja
listów węgierskich i wystęyuje przeciw powszechnemu 
prawu wyborozemu, chcieli się zemścić za swoich 
węgierskich przyjaciół politycznych.

Awantura sooyalistyczna nie zdołała zatrzeć 
dodatniego wrażenia, jakie na gośoiach naszych wy
warł pobyt we Lwowie, tera bardziej, iż są oni 
przekonani, iź komenda do urządzenia owego zajścia 
wyszła od sooyalistów w Budapeszcie, za czem prze
mawia okoliczność, iź „bohaterowie" lwowscy zatele
grafowali niezwłocznie wiadomość o swym po
stępku redakcji socjalistycznego dziennika buda
peszteńskiego.

Poseł Kovacs, jeden z wybitnych członków 
partyi niezawisłośoi, którego pytaliśmy o opinię w 
całej tej sprawie, zaprzeczył przedewszystkiem, by 
sprawa z owem żądaniem wykluczenia sooyalistów z 
uniwersytetu miała się tak, jak ją socyaliści przed
stawiają. Co się zaś tyczy stosunku partyi niezawi
słości do socyalistów, w szczególnośoi do ich głów
nego na teraz postulatu powszechnego prawa wy
borczego, to stwierdził poseł dr. Koracs, że sprawa 
reformy wyborczej, jako sprawa socjalna, została w 
jego strenniotwie postawioną na drugim planie, stron
nictwo to bowiem ma na celu obecnie przedewszyst
kiem swe żądania narodowościowe. Pragnąc żądania 
te jak najrychlej zrealizować, związali się Kossu- 
thowcy z kilku innemi stronnictwami, jak stronnictwo 
ludowe, dyssydenci, partya Banffy'ego, aby wspólne- 
mi siłami walczyć o niezawisłośoi Węgier. Ponieważ 
zaś inne owe partye, należące do koalicyi, nie chcą 
wprowadzenia powszechnego głosowania, przeto i 
partya niezawisłości musi obecnie wstrzymać się nd 
udziału w waloe o io prawo. W zasadzie jednak — 
mówił poseł ELovaes — jesteśmy zwolennikami po
wszechnego, równego i bezpośredniego prawa głoso
wania, a sprzeoiwiamy się jedynie tajności. I  skoro 
tylko w waloe o naszą niezawisłość zwyciężymy, gdy 
nastąpi rozwiązanie koalioyi, dla tej jedynie sprawy 
powołanej do życia, wówczas w wolnyoh, niezawi- 
słyoh Węgrzech dążyć będziemy do reformy wybor
czej na zasadzie powszechnego głosowania. W ogól
ności walkę toozymy na Węgrzeoh tylko z socyali
stami międzynarodowymi — kończył dr. Koyacs — 
którzy tracą u nas coraz bardziej grunt pod nogami. 
Natomiast wzrasta w siły partya sooyalistyczna na
rodowa, która w wielu sprawach idzie z nami ręka 
w rękę.

-4- P  W ityk oświadcza, że w nie dzielę w de- 
monstracyi przeciw Węgrom udziału nie brał, że 
przeto nie mógł zostać obitym.

-4- Brak kultury u studentów ruskich wy
stąpił jaskrawo podczas gościny akademików węgier 
skich we Lwowie. Świadczą o tem fakty, jakie po
daje prasa ruska. 1 tak Halicganin donosi, że za 
pojawieniem się Węgrów przed, pomaikiem Mickie
wicza „ozwały się z tłumu licznie tam zebranych 
studentów ruskich świsty i krzyki". Ruslan pisze: 
„Pod pomnikiem znalazło się także kilkuset akade
mików ruskich. Gdy Węgrzy prowadzeni przez za
stęp czytelniaków, stanęli pod pomnikiem, r u s c y  
a k a d e m i c y  zasypali ich punkiem, prochem i 
śmieciem i przywitali ich krzykiem : „pereat Magyarl" 
Następnie dodaje Rusłan, że Rusinom przybyli z 
pomocą socyaliści polscy, a Dilo pisze, że Węgrzy 
odjadą ze Lwowa „z guzami". Nie jest prawdą, j a 
koby awanturnikom udało się zasypać gości węgier
skich piaskiem itd., a także wymysłem jest opowia
danie o „guzach". Faktem natomiast jest, że Rusini 
i socyaliści zachowali się wobec oboych brutalnie. 
Gazety ruskie dały wyraz swej nienawiści ku Wę
grom, a żadeu z ruskich dzienników nie uznał za 
stosowne ohoćby w kilku słowach skarcić studen
tów ruskich za ioh prostackie wybryki, smutnie 
świadczące o poziomie kulturalnym młodzieży ruskiej. 
Węgrzy nie cieszą się wielką sympatyą u Czeohów, 
a mimo tego, gdy przybyli na wystawę do Pragi, 
wszyscy Czesi bez wyjątku witali gości węgierskich 
ze znaną tradycyjną gościnnością i nikomu, nawet 
socjalistom czeskim, nie przyszło do głowy w jaki
kolwiek sposób lasultowaó przybyszów zalitawskich.

-i- Stowarzyszenie pomocniczych urzędników 
kanoelaryjnych zwołuje na 12 b. m. g. 4 popoł. do 
sali posiedzeń rady miejskiej ogólny zjazd, celem o- 
mówienia sprawy polepszenia bytu.

-r W iec maszynistów — o którego obradach 
donosiliśmy wczoraj — uchwalił po długiej dysku
syi przystąpić do ogólnej austryackiej organizacyi 
kolejowej, domagać się awansu, a co do płac, zgo
dzono się jednomyślnie trzymać normy, uchwalonej 
na wiecu kolejarzy w Gracu.

-4- Zamach sam obójczy. Aniela B., żona ka
nalarza, lat 22 lii ząca, usiłowała odebrać sobie ży- 
ice, pijąc kwas karbolowy. Stacya ratunkowa od
wiozła chorą do szpitala.

Kronika krajowa.
W Dąbrowie przy wyborach do rady powia

towej z gmin wiejskioh zwyoiężyła lista ludowców.
Kronika powszechna.

§ Prasa holenderska o stosunkach w Po- 
znańsklem. W jednym z najpoważniejszych dzien

ników holenderskich Nisutce Rotterdamsche Cou- 
rant znajduje się znowu artykuł o stosunkach pol
skich pod zaborem pruskim. Dziennik holenderski 
piętnuje szowinistyczną prasę niemiecką w sposób 
bardzo dosadni i przytacza, jako rzecz niesłychaną, 
artykuł Dansiger Allg. Ztg., domagający się zaka
zu nabywania ziemi przez Polaków. Dziennik holen
derski pisze: „Źe Polacy są obywatelami pruskimi i 
że im konstytucja zapewnia równe prawa porówno 
z Prusakami, to nie wchodzi w rachubę u owego 
pisma! Ziaje się, że Niemcy dotychczas nie dość 
jeszcze wydali pieniędzy na naukę, jaką im dały 
prawa wyjątkowe".

§ Z Petersburga przyszedł list z datą 29 
października, który tak się kończy. W restauracjach 
podniesiono ceny wszelkich potraw o 50 procent, 
mięso podrożało o 100 procent, w mieście nie po
dobna dostać mleka, Lamwaje stoją, telefony stoją, 
gazet niema, banki nie funkcjonują, kto nie przy
gotował sobie zawczasu pieniędzy (o ile ma je w 
banku) jest w przykrej pozycyi, wogóle zaś nikt nie 
płaci...

Ze stowarzyszeń
X X X I walne zgromadzenie delegatów  Związku 

stow arzyszeń zarobkowych i gosp. odbędzie się w 
Krakowie w dniach 10 i 11 listopada br. w sali obrad 
T ow arzystw a wzajem nych ubezpieczeń.

 p o w t o t r a  Sprawozdanie centralne] sta -
cyi meteorologicznej we W iedniu i austryackich kolei 
państw owych. Dnia 16 listopada 1905 r. o god... 7 
rano. Czerniowce + 4 -4, Tarnopol—-—. Lwów -j-5 0. 
Skole + 2 -5 Przemyśl —•.— Jarosław  -J-5-5. Tarnów 
— . Nowy Zagórz -f-2’8 Kraków -f-lO-b. P raga -L ll-8 
W iedeń -f-10'2. Setami i  : + 1 0 4  Budapeszt -J-9-2.Isohl 
-|— • Riya + 9  3 T ryeat -f-15'0 C elsjusza. v>

-liler tó i.
* T eatr „Della Seala" w Medyolanie rozpocz

nie wielki sezon zimowy 20 grudnia br. Stagione 
ukończy się 15 kwietnia rp. Z nowości wystawione 
będą dwie opery i jeden melodramat Franchettiego. 
Scala wystawi w tym sezonie (po raz pierwszy we 
Włoszech) operę romantyczną Czajkowskiego-Puszki- 
na „Dama pikowa" („Dama di Pieche*) i dalej „La 
figlia di Jorio“, tragedyę pastoralną D’ Anuunzia- 
Franchettiego; „Zmartwychwstanie" Tołstoja-Alfana; 
„Loreloy", „Fra Diavolo“, „La Traviata“ i „Giu- 
lietta e Romeo*. Z baletów przedstawione będą: 
„Sport" Manzottiego i „Napoli“ Binga.

Wspomnieć należy o śpiewakach tej pierwsiej 
na świecie opery. Zaangażowani zostali: R. Storohio, 
A. Pandolfiui, J. Piccolett i A. d’Albert, M. Bruschi- 
ni (soprany). T. Ferrario, E. de Cisneros, M. Ba- 
stia Pagnoli, M. GiaBsani (mezzo-soprany). Doniesie
nia niektórych dzienników, jakoby i Kruszelnioka 
zaangażowaną została do „Soali“ — są niezgodne z 
prawdą. Z tenorów śpiewać będą: L. Sobinow (Ro
sjanin), J. Zenatelio, P, Schiavani, J. Sala, E. 
Tenturini, U. Macnez. Z barytonów: E. Giraldoni, 
V. Bellatti, A. Pini Oorsi. Z basów: Adam D i d u r ,  
M. Gaudio, K. Thos i L. Ottoboni. Mistrzem kapeli 
będzie: 0. Campanini, chórów, Venturi. Prima bal- 
lerina, O. Cerri. Stagione rozpocznie „Loreley*, po
tem „Fra Diavolo“ i „Sport". Próby trwają od 
1 b. m.

* Kalendarz śmigusa na rok 1906. Siedm- 
nasty w rzędzie swoich roczników, ostatni rocznik 
kalendarza Śmigusa, wierny tradycjom swych przod
ków, przedstawia się pod każdym względem nader 
sympatycznie. Składa się na to wrażenie przede- 
wszystkiem bogata część literacka, w której znajdu
jemy prace wszystkich współczesnyoh a wybitniej
szych poetów, i pisarzy polskich od Sienkiewicza po
cząwszy, dalej kapitalna część humorystyczna, dosko
nałe a liczne ilustracje i nader obszerna część in
formacyjna, jaką żaden inny, zdaje się, kalendarz po
chlubić nie jest w stanie. Wszystko to czyni z tego 
kalendarza książkę, w każdym pożądaną domu i to 
też jest tajemnicą niebywałego powodzenia tego ka
lendarza.

Równocześnie wyszedł z druku kieszonkowy 
kalendarzyk Śmigusa na r. 1906 nader ozdobnie 
wydany, z planem teatru i rozkładem pociągów ko
lejowych.

* Filharmonia. Sobotni koncert będzie nad
zwyczaj interesujący, gdyż poj isywać się będą: 
Suggia, artystka sławy wszechświatowej, najznako
mitsza wiolonczelistka obecna i Lamond, którego 
wymagający i pedantyozni Niemcy uznają za iraj- 
pierwszego wykonawcę utworów Beethorena.
JB«p«rtnar lwowskiego teatru Imielskiego.

We środę „Mały Eylof-*.

Z KRAKOWA.
(Teletonem i pocztą.)

— Gromadka Rusinów — jak donosi Ctas — 
pląta się po ulicach Krakowa, zwracając na siebie 
uwagę przechodniów zarówno strojem, jak wyglądem 
nędzarzy. Według zasiągniętych informacyj, poohodzą 
oni z Koropca. Tamtejszy agent wysłał ich do Prus 
na robotę; przybyli tam w liczbie 28 i zgłosili się 
w Hucie Królewskiej do przedsiębioroy. Część ich 
znalazła robotę w kopalni, druga część pozostała bez 
zarobku. Robota, zajętym w kopalni, między który
mi byli młodzi chłopcy w wieku 16 do 18 lat, nie 
służyła, pochorowali się i musieli piechotą powr&oać 
do domu. Ośmiu z nich przybyło do Krakowa w 
największem zmęczeniu i o głodzie, bo od 8 dni nie 
mieli w ustach pożywienia. Litościwi przechodnie 
ofiarowali biedakom drobne wsparcia na zakupno 
chleba.

Ostatnie wiadomości.
Na wczorajszej drugiej konferencyi pomię

dzy reprezentantami rządu a kolei Północnej, 
osiągnięto w kilku kwestyach bardzo znaczne 
zbliżenie. Co do innych różnic okazała się ko
nieczność sprawdzenia cyfr kolei Północnej, po- 
czem rokowania prowadzone będą dalej.

Polski polityk o rafarmis wyborczej.
Polnische Korresp., wychodząca w Wiedniu, 

zamieszcza w obec projektu reformy wyborczej 
artykuł, jak powiada, jednego z polityków pol
skich, należących do kierujących w całej izbie 
poselskiej. W artykule tym czytamy :

Demokraci socyalni rozpowszechniają opinię, 
jakoby źródłem długoletniego przesilenia konsty
tucyjnego w Austryi było istnienie kuryalnej or- 
dynacyi wyborczej i jakoby powszechne tudzież 
bezpośrednie prawo głosowania tworzyło ogólny 
środek zaradczy na wszystkie dolegliwości Au
stryi, tudzież wzmocniło powagę parlamentu 
w obec rządu. W obec nieustannych manifesta- 
cyj socyalistów, manifestacyj, ogłaszanych za do
wód woli ludu, rząd, jak się zdaje, chce rozpo
cząć odwrót. Większość stronnictw zachowuje 
się w obec żądań proletaryatu miejskiego tak 
trwożliwie, jak gdyby się formalnie wstydziły swej 
odmiennej opinii. Wreszcie pojawiła się groźba 
bezrobocia generalnego. Trzeba też przyznać, ii

„ M e r k u r “  „JS™  p a l a r n i a  k a w y ■ ^ ^ J F a l n y e l i  g a t n n l t ó w .

Lwów, ul. Kilińskiego (obok Kawiarni Wiedeńskiej).
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wpływ rfcwolucyi rosyjskiej podziałał na opinię 
publiczną w Austryi i na stronnictwa niesocyali- 
styczne w sposób deprymujący.

Tymczaoem jest to wielkim błędem uważać 
brak powszechnego głosowania za przyczynę prze
silenia w Austryi. Kto dąży do uzdrowieniu mo
narchii, ten przedł wszystkiem powinien zrozumieć, 
że p o w ó d  c h o r o b y  leży w narzuceniu 
konstytucji centralistycznej państwu, którego na- 
rura sprzeciwia się takiemu centralizmowi. Ż a
dna w świecie ordynacya wyborcza nię uleczy 
parlamentu, który wbrew naturze rzeczy rozstrzy
ga o sprawach, rależących do sejmów poszcze
gólnych krajów koronnych. Przedewszystkiem 
przeto należy o g r a n i c z y ć  k o m p e t e n -  
c y ę  r a d y  p a ń s t w a  a r o z s z e r z y ć  
k o m p e t e n c y ę  s e j m ó w \  Dopiero po 
spcłnien.u tego warunku można załatwić grunto
wnie reformę wyborczą z pożytkiem dla państwa 
a mianowicie w tym celu, aby z n i e ś ć  sztu
czną przewagę Niemców kosztem Słowian za po
mocą równego prawa wyborczego i zapewnić w 
Austryi Słowianom przewagę, należącą się im 
niepodzielnie.

W końcu artykułu polski mąż stanu stwier
dza, że połączenie dotychczaaowego systemu cen
tralistycznego z ordynacyą wyborczą szerszą, 
lecz zapewniającą Niemcom s z t u c z n ą  prze
wagą wyszłoby na niewątpliwą szkodę Austryi.

Demonsiracye, krwawe zajścia 
i enuncyacye rządu.

I  wczorajszy dzień rie minął spokojnie, jak 
świadczą poniżej podane relacye. Socyaliści, zda
je się. postanowili dla zyskania sobie większej 
sympatyi ogółu demonstracye w ten sposób pro
wadzić, aby musiało być wojsko przeciw demon
strantom wyprowadzane. Gdy wojsko wvstąpi, 
trudno naturalnie, aby pozwoliło na siebie bez
karnie rzucać kamieniami i przychodzi do tej 
smutnej katastrofy, iż padają strzały, które za
zwyczaj pochłaniają niewinne ofiary, a oardzo 
często kobiety i dzieci. Wówczas opinia ogółu 
zwraca się z sympatyą ku niewinnym ofiarom i 
tym, którzy pozornie nad niemi ubolewają, choć 
je rozmyślnie na nieszczęście narazili. Ten osta
tni szczegół idzie zazwyczaj w zapomnienie, a 
socyaliści, bolejący nad przemocą bagnetów, zy
skują sympatyę u warstw mniej oświeconych dla 
ofiar, siebie i swoich postulatów.

Doniesienia o demonstracyach, jakie otrzy
maliśmy, op. ewają:

Lwów. Nieustanna agitacya socyalistyczna 
i nawoływanie do walki o powszechne prawo 
głosowania wpłynęły na ludność robotniczą we 
Lwowie o tyle, iż w zapowiedziauem na wczoraj 
wieczór zgromadzeniu ludofrem w sali Danka 
przy ul. Szajnochy wzięło udział znacznie więcej 
osób, uiż we wszystkich dotychczasowych zgro
madzeniach. Sala wszystkich pomieścić nie mo-' 
gła, i reszta tłumu zebrała »iy w ulicy, gdzie 
urządzono drugie zgromadzenie i podczas gdy w 
sali przemawiali p Hankiewicz i Diamand, na 
ulicy ze »tołka czy z drabiny, przystawionej do 
latarni agitowali akademicy socyaliści: hartleb, 
Korkes, Roih i Kukieł. Na ulicy przemawiano 
tek długo, jak długo trwało zgromadzenie, a gdy 
ono się skończyło, wszyscy uczestnicy zgroma
dzenia uformowali się w olbrzymi pochód, który 
ławą ruszył ulicami Sykstuską i Kilińskiego, wśród 
dźwięków „Czerwonego sztandaru" i okrzyków 
za powszecinem prawem wyborczem do rynku 
i tam — doszedizzy tymczasem do trzech lub 
czterech tysięcy głów— zgromadził się pod ratu
szem w miejscu od ul. Halickiej do Krakowskiej. 
Do zeoranych przemówił dr. Di«manci, a kiedy 
rcznumiętnienie tłumu doszło do najwyższego sto
pnia — wezwał do spokojnego rozejścia się. We 
zwania oczywiście nikt nie posłuchał, a cała ma
sa demonsu-antów ruszyła ku ul. Krakowskiej. 
U zbiegu ul Krakowskiej i Trybunalskiej oraz 
Rynku, w pobliżu studni tam się znajdującej, 
przyszło do poważnego zajścia. Otoczono tam 
mianowicie komisarzy policyi dr. Reinlandera i 
i Tauera, którzy towarzyszyli pochodowi, tak 
ciasnym pierścieniem, że położenie ich było w 
najwyższym stopniu krytycznem, tem bardziej, że 
z tłumu podniosły s.ę wśród groźnych okrzyków 
laski. Na szczęście tuż obok stało kilku prowo
dyrów socyaiistycznych i ci starali "dę obronić 
komisarzy przed pobiciem a po chwili nadbiegł 
oddział policyi pieszej oraz kilku polieyantów 
konnych, na których widok tłum rozpierzchł się, 
uwaluiająC pp Reinlandera i Tauera z krytycznej 
sytuacyi. Równocześnie jednak rozległ się gwizd 
i pisk, a z tłumu rzucono na policyę odłamki ce
gieł i kamienie. Wówczas polieya dobyła szabel 
i rozpędziła demonstrantów, przyczem zraniono 
kilka osob, między temi akad. Weinfelda. Na Ryn
ku zjawił się znowu dr Diamand i wzywał do 
rozejścia się, a gdy to nie skutkowało, odciągnął 
tłum w przeciwną stronę wezwaniem do nowego 
pochodu, który istotnie się uformował, ale przy 
znacznie już szczuplejszej ilości uczestników. Po
chód prowadzony przez dr. Diamanda ulicą Ha 
licką, podążył następnie ul. Batorego i św. Szy
mona pod pomnik Ujejskiego, skąd po kilku de- 
raonstrapyinych okrzykach rozeizli się uczestnicy 
w różne strony, reszta zaś z r^nnu podążyła uli
cą Karola Ludwika ku teatrowi, ale topniejąc 
coraz bardziej, rozeszła się nie daleko za Kasą 
oszczęuności, wybiwszy wprzód szybę w jednym 
ze sklepów. Przez czas jeszcze jakiś trwały dro
bne utarczki z policyą na placu Maryackim, w 
pobliżu kolumny Mickiewicza -  koło g. 11 w 
nocy zapanował spokój.

Wiedeń 6 listopada (Koresp. Gaz. Nur.). 
Dzień był prześliczny. Tysiące ludzi w niedziel
nych strojach wylęgły na Ringstrasse, skąpanej 
w świetle słonecznem. Dzień jak stwoi ony do 
— demonstrącyj ulicznych. Pogoda zatem sprzy
jała robotnikom wiedeńskim, zamówionym przez 
kierownictwo stronnictwa socyatiSfycznego do 
gromadnego stawienia się przed parlamentem 
Robotnicy, posłuszni temu wezwaniu, już od go
dziny 10 rano w zwartych szeregach maszero
wał. ze wszystkich dzielnic miasta ku Ringstras
se — przed gmach parlamentu. Straż policyjna, 
konna i piechota, strzegła wylotów ulic wio
dących do Ringstrasse i utrzymywała porządek. 
„Burzuazj a" cieszyła się najwidoczniej na to ze 
stanowiska reżyserskiego imponujące widowisko. 
Ojabiemś niepokojeniu się nie było mowy. Dzień 
był za nadto piękny, słońce jaśniało takim bla
skiem, że aż serca, się radowały; to nie był dzień 
dla krwawych demonstracyj. Toż trzeba było wi
dzieć szeregi robotników, defilujących przez szpa
lery burźoazyjne, ugarnirowane pikelhaubami po- 
licyantów wiedeńskich. Jakie te twarze były we 
sole, z jaką dumą „terminatorzy" — bo im „de
monstrować" pozwolono — spoglądali na burżo- 
azyę, na tę skąpą, upartą burżoazyę, która ro
botnikom nawet odrobiny więcej praw wybor
czych udzielić nie chce. Ci ..terminatorzy", te 
dzieci demonstrujące, z wesołym, szczęśliwym 
prawie uśmiechem na wybiedzonych twarzach 
rozrzewniające czynili wrażenie. Mariz robotni

ków przez Ringstrasse trwał prawie godzinę. 
Wśród tysiącznego tłumu, zaDełniającego Ring- 
slrasse, błyszczały w różnych punktach czerwone 
chorągwie. Kadry robotnicze cisnęły się przed 
parlament. Widzowie z burżoaz i zaczynają się 
niecierpliwić. Lecz wnet się uspokajają, można 
było nawet odróżnić, jak gwar cichnął Robotnicy 
i ich przywódcy oosadzają rampę parlamentarną, 
a z obu stron zatknięto Juźe chorągwie czerwo
ne, zasiane gwiazdam. Jeszcze raz słychać po- 
potężny pom.uk tysiącznego tłumu — potem 
znowu uderzająca nastąpiła cisza.

Poseł i przywódca socyaiistyczny dr. Adler 
wspar.y o cokół marmurewej grupy przed poi ty 
kiem parlamentarnym zabiera glos. Po nim prze
mawiają Scnuhmajor, Reumann i Czech Toma
szek. Słyszą ich naturalnie tylko najbliżej stoją
cy. Ci też dają co chwila hasła (lo okrzyków. 
Co chwila grzmią okrzyki : hoch ! hocn 1 ptui ! 
pfui ! Okrzyki udzielają się masom robotniczym 
coraz bardziej oddalonym, następnie słabną i za
mierają gdzieś w bocznych uliczkach koło gma
chu parlamentarnego, napełnionych robotnikami, 
spełniającymi karnie rozkaz kierownictwa partyi. 
Przyszli i wytrwali do końca demonstracji, mi
mo, że właściwej ceremonii demonstracyjnej nie 
widzieli. Podnosili okrzyki, mimo, że wielkich 
mistrzów socyaiistycznych me słyszeli.

Dla spacerującej burżoazyi spektakl był im
ponujący, tylko panie się trochę nudziły Obok 
mnie stała rodzina cała. Ojciec wyglądał na u* 
r&ędnika asekuracją matka —■ śliczna blondynka, 
w fioletowej, eleganckiej, modnej toalecie i w ka
pelusiku tej samej barwy ze strusiem piórem — 
bardzo jej było do twarzy. Ojciec trzymał za r ę 
kę małego bobaka Mama początkowo z ciekawą 
miną patrzyła na toczące się ulicą tłumy i spo
dziewała się ogromnej zabawy. Gdy jednak po
tem nie słyszała jak tylko „boch‘‘ i „pfui", za
pytała nagle męża :

— Du ! was wollen's denn eigenllicb 9
— Das aligemeiue Wahlrecht.
Ona (z czarującą minką) : Und dessbalb

schreien’s ! Komm ! geh’ mr !
Wsunęła mu rączkę rod ramię i poszli...

(O- i . )
Praga. Wczoraj już ud godz. 11 rai.-o za

częły się tłumy zbierać w mieście. Na pl. św. 
Wacława studenci bratali się z robotnikami, ści
skali się i przysięgali sobie wspierać się na
wzajem. Studenci, których było pi zeszło 500, od 
byli zgromadzenie, na którem proklamowali 
strajk uniwersytecki. Przed teatrem niemieckim 
przyszło do starć z policyą, przyczem z tłumu 
dano strzał na policyę. W lej cnwili wyruszyło 
wojsko i obsadziło miasto, które wyglądało o
0 godz. 1 popołudniu, jak jaki wielki obóz wo
jenny.

Około godz. pół do 8 wieczorem przyszło 
do ponownego staicia między tłumem a wojskiem. 
Na placu św. Wac-ława demonstranci poczęli 
grozić wojsku. Szwadron ułanów, ustawiwszy się 
na t^rn placu, rzucił się na koniach w kierunku 
tłumu i siłą koni go rozpędził. Równocześnie z 
bocznych ulic piechota wykonała na tłum atak 
z białą bronią. Wiele osób jest ciężko ranionych. 
W pół godziny później przyszło do starcia pod 
parkiem miejskim. Wojsko poszło na baguety i 
zraniło ciężko wiele osób. Na głównej ulicv przed
mieścia Winohrady tłum porozbijał wszystkie 
latarnie, tak Ze na ulicy jest zupełnie ciemno. 
16 osób ciężko ranionych pogotowie ra
tunkowe przewiozło do szpitala. O godz. pół do 
10 wieczorem opowiadano, iż wojsko na Wino- 
hradach strzelało do demonstrantów

N a m i e s t n i c t w o  w y d a ł o  k o 
m u n i k a t  w nadzwyczajnych aouatkach dzien
ników i roziepiono go po ulicach. Rząd krajowy 
czeski podnosi w tym 1 imunikacie, żt urzędowa 
enuncyacya, ogłoszona w Wiener AbeiMpost, wy
raźnie stwierdza, iż rząd zajął się kwestyą urze
czywistnienia reformy wyborczej, zgodnej z du
chem czasu, równocześnie jednak zaznacza, że 
nie dopuści do żadnego naruszenia ustaw. Jest 
to interesem własnym sfer, domagających się 
powszechnego głosowania, ażeby przez legalność 
postępowania udowodniły swą dojrzałość poli
tyczną, jako 1-szy warunek tak doniosłej reformy. 
Dalej komunikat zaznacza, że niestety w Pradze 
zdarzyły się przekroczenia ustaw, które nie mają
1 nie powinny m;eć nic wspólnego z ruchem wy
borczym. Nawet strzelano do organów bezpie
czeństwa i rozporządzeniom ich stawiono gwał 
towny opór. Namiestnictwo ostrzega przed podo- 
bnem postępowaniem właśnie w interesie reformy 
wyborczej i aby rz^d nie musiał się chwycić 
najostrzejszych środków zaradczych.

Z prowincyi ściągnięto tu znaczniejszą ilość 
piechoty i rząd grozi, że w razie ponowienia się 
zajść zaprowadzi s t a n  w y j  j t k o w y  w 
P r a d z e .

Pólitik donosi, że komitet wykonawczy 
socyabstów uchwali już w dniach najbliższych 
s t r a j k  g e n e r a l n y .

Praga. Tłum, przeciągając ulicarm, śpiewając 
i hałasując, wybił w kilku miejscach szyby wy
stawowe, co zwłaszcza w ulicach bocznych wy
wołało pani lę wśród właścicieli sklepów i skło
niło ich do spuszczen:a stor żelaznych. Także w 
niemieckim budynku gimnastycznym wybito szy
by. Znowu zarekwirowano wojsko i żandarmeryę. 
W Holeszowicach ponownie uszkodzono dom po
sła sejmowego Krejcika, tak że musiano przy
wołać asystencyę wojskową. Komisaryat żyżkow- 
ski formalnie oblężono z powodu aresztowania 
jednego z mężów zaufania socyalistów i dopiero 
wojsko przyniosło komisaryatowi odsiecz. Także 
w Winogradach działy się zanurzenia.

P raga  Na wczorajszem posiedzeniu rady 
miejskiej burmistrz Srb wskazał na wypadki dni 
ostatnich, które mogą mieć nieobliczalne skutki 
dla miasta i dla swobód obywatelskich Jest obo
wiązkiem każdego, komu honor miasta leży na 
sercu, starać się wszelkimi legalnymi środkami 
o uspokojenie umysłów. Rada jednomyślnie swój 
głos położyła na szali na rzecz powszechnego 
równego prawa wyborczego i obecnie może słu
sznie żądać, ażeby w interesie mieszczaństwa, lu
du pracującego, warstw produktywnych i prze
mysłowych, które właśnie obecnie przed Bożem 
Narodzenitsi • czekają owoców całorocznych sta
rań i cszelką nadzieję pokładają w tej jedynej 
dla nich porze roku, nastał spokój i porządek.

Następnie odbyło się w ratuszu pod Drze- 
wodnictwem burmistrza zgromadzenie przedsta
wicieli wszystkich czeskich stronnictw politycz
nych, na którem uchw alouo odezwę do ludności, 
wzywającą do zaprzestania ekscesów i do przy
wrócenia ładu i sipokoju.

Praga. N a  c z e s k i m  u n i w e r s y t e 
c i e  z a w i e s z o n o  u r z ę d o w n i e  w y 
k ł a d y .

Linc. Wczoraj odbyła się tu demonstracya 
socyalistyczna, w której wzięło udział około 
5000 osob, za po wszech nem prawem głosowania. 
Deputacya demonstrantów, na czele której stał 
poseł Beurle, udała się do marszałka kraj. dr. 
Ebenhocba i do namiestnika Handla. Marszałek

oświadczył, że uważa pow.zechne głosowanie za 
reformę już dojrzałą, której się nie da dłużej 
powstrzymać, sądzi jednak, że najpierw należy 
reformę wyborczą do parlamentu wprowadzić a 
potem dopiero do sejmu. Namiestnik zwiócił u- 
wagę na enuncyacyę rządu w Wiener Abendpost, 
oświadczył, iż z a s a d a  p o w s z e c h n e g o  
g ł o s o w a n i a  n i e  z n a j d u j e  j u ż  
p r a w i e  o p o r u w  opinii publicznej, bo jest 
uzasadnioną zarówno rozwojem ekonomicznym, 
jak postępem oświaty i politycznego wyrouienia 
najszerszych warstw ludności i partya socyali
styczna spełniła pierwszą część zadania przez 
to, że przekonała opinię o konieczności reformy 
wyborczej. T r u d n i e j s z a  c z ę ś ć  z a d a 
n i a  n a s t ę p u j e  t e r a z ,  chodzi miano
wicie o to, j a k  p o g o d z i ć  z a s a d ę  r ó 
w n o ś c i  z i n t e r e s a m i  n a r o d o w y 
mi ,  h i s t o r y c z n y m i  i k u l t u r a l 
n y m i .  Tej kwestyi nie można rozstrzygnąć 
przez agitacye wśród mas, fylko przez wspólną 
pracę stronnictw politycznych z rządem.

(I cóż dziwnego, że rozprzężenie szerzy się, 
gdy namiestnicy oddają hołd zasługom socya
listów, jako edukatorów społeczeństwa!

Czy to nie kpiny ze zdrowego rozsądku mó
wić, że „partya socyalistyczna p r z e k o n a ł a  
opinię o konieczności reformy wyborczej”. Może 
raczej przestraszyła — steroryzowała ?)

T e l e g r a m y  i t e l e f o n e m a t y
z dnia 7 listopada 1905.

Z ziem polskich.
Wedle doniesienia z Warszawy do Czasu 

ks. biskup z kapitułą nie wzięli udziału w nie
dzielnym pochodzie a natomiast zarządzono uro
czyste trzydniowe nabożeństwa, które trwać miały 
do dziś wtorku. Podczas nabożeństw wygłaszane 
»ą kazania, nawołujące do spokoju i pojednania.

Dziennik pozn. otrzymał od swego kores
pondenta list z datą 80 października, w którym 
czytamy między innem i:

Dziś stan rzeczy jest tak i: koleje strajkują, 
w mieście drożyzna, bo trudno o mleko, chleb, 
węgiel, nanę Dotychczas jednak wszystkiego te
go jeszcze dostać można, choć za drogie pienią
dze ; lecz co będzie, jak ten stan rzeczy potrwa 
dłużej — nie wiadomo. 03oby, zmuszone konie
cznie. podróżować w tych czasach, radzą sobie 
jak mogą. W okolice Warszawy odchodzą fur
manki, wozy od wożenia towarów, bryczki etc, 
i te za pewną dość wysoką opłatą od osuby, 
ułatwiają lokomocyę. Hrabia Władysław Tyszkie
wicz przyjechał do Warszawy z Aleksandrowa 
samochodem, pianista Józef Śliwiński z Torunia 
statkiem. Spekulanci mają faj prawdziwy, bo 
można zarabiać na wszystkiem. Cierpi zaś na 
tem i płaci za wszystko najniewinniejszy. Pisma 
peryodyczne przestały wychodzić.

W chwilach takich przełomowych Bóg w 
nieskończonem miłosierdziu swojem zsyła na zie
mię ludzi świętycli! I  oto tu w Warszawie, w 
najgorszej jej dzielnicy, tyloma zbrodniami spla
mionej, na Woli zjawia s;ę kapłan misyonarz, o 
którym świeccy i duchowni jednogłośnie nie mó
wią inaczej, jak „święty".

Człowiek to tak schorowany i kaleka, iż 
go do kościoła wnoszą. Pomimo to, gdy on 
usta otworzy i w słowach pełnych prostoty 
głosi słowo Boże, Lajgt -rai rozbójnicy uczu- 
wają skruchę, c isną się do konfesyonałów, oddają 
noże i rewolwery. Dziwne czasy 1 

(Tel. „Gm. h»r.“)
W arszawa. Ogłoszone tu dziś obwieszcze

nie generał-gubernatora z a k a z u j e  u r z ą 
d z a n i a  p r o c e s y j  i o d b y w a n i a  
z g r o m a d z e ń  p o d  g o ł e m  n i e b e m  
i zapowiada, że w razie niezastosowania się do 
tego zarządzenia, wkroczy siła zbrojna.

Berlin. LwuUmzeiger donosi z Warszawy: 
Redakcyom nakazał general-gubetnator trzymać 
się cen/ory jak dotychczas, w razie przeciwnym 
nastąpi zawieszenie dzienników. Pisma postano
wiły zalein zastanowić wydawanie czasopism aż 
do zniesienia cenzury. (Jak już wczoraj telegra
fowano nam, wydawnictwo Kurj. codziennego i 
Kurj. narodowego zamknięto w drodze admini
stracyjnej. Dziś przyszły do Lwowa niektóre 
dzienniki warszawskie jeszcze z daty 1 listopada)

W arszawa. Studenci chcieli zdobyć sztur
mem koszary kozackie. Przyszło do starcia mię
dzy studentami a kozakami. Po obu stronach są 
ranni

Wa M o s y i .
Mianowanie Wit,tego.

P etersbnrg . (Pet. Ag.) Witte mianowany 
prezydentem rady ministrów.

Uwolnienie więźniów.
P< tersburg . (Tel. wł.) Pomiędzy więźniami 

politycznymi, których 4 bm. o godz. 4 rano wy
puszczono, znajdowało się kilku takich, którzy 
do trzech lat w więzieniu śledczem przebywali.

Zaburzenia.
Ryga. Ekscesy antiżydowskie i rabunki 

trwają ciągle. Fabryki znowu w ruchu. Strajk 
kolejarzy jeszcze %rwa.

W Odessie i Nikołajewie wczoraj panował 
spokój.

Odessa. Robotnicy z a m o r d o w a l i  k o n 
s u l a  w ł o s k i e g o ,  jako pudejrżanego, że trzy
ma z żydami. W czasie ostatnich pogromów 
miało poledz około 3u00 ludzi a rannych jest 
przeszło 10.000. Pociągi od wczoraj, jakkolwiek 
nieregularnie, jednak kursują.

Otiessa. W śródmieściu zupełny spokój, na 
przedmieściach rabowano pojedyncze domy.

Generał Besradocki urządza surowe rewizye 
po domach, szurając bron'; uniwersytet dokła
dnie przeszukano.

Odessa. Cała jedna dzielnica jest zburzona. 
Dwie trzecie gmachu uaiwersyteck ego zajmuje 
wojsko, resztę studenci, którzy się oszańcowali.

Kijów. (Tel. w ł) Wczoraj po raz pierwszy 
wyszły znowu wszystkie dzienniki. W trzech 
dziennikach liberalnych pojawił się jednobrzmiący 
artykuł wstępny z ciężkiemi oskarżeniami policyi 
i wojska. Wczoraj był spokój, ale ciągle panuje 
przygnębienie.

Irkuck . Z a p r o w a d z o n o  t u  s t a . n  wo- 
j e n  nv.

JekatcrynosZaw. Wybuchły znowu rozru
chy, wiele osób zabitych i rannych.

Niektóre fabryki pod dozorem wojska w 
ruch puszczono.

Paryż. (Tel. wł.). Jak M atin donosi, w Li- 
bawie cały pułk piechoty przeszedł do rewolu- 
cyonistów i zmusił do ustąpienia oddział kozaków, 
którzy na tłum uderzyć chcieli. (Wczoraj podana 
z Londynu wiadomość donosiła o walce piecho
ty z oddziałem kozaków, który zupełnie zniesio
ny został.)

Matin donosi z Tomska, że rewolucyoniśui, 
którzy tor kolei syberyjskiej chcieli zniszczyć, 
zostali przez reakcyjnych robotników napadnięci 
i wpędzeni do szop, które następnie podpalono; 
800 ludzi żywcem spaliło się.

(Z Petersburga jednak donoszą, że to w 
Rostowie nad Donem podczas pożaru szopy, w 
której parę tysięcy rewolucyonistów się zebrało, 
800 osób się spaliło.

Kijów. Przewodniczący ziemstwa tutejszego 
br. Gueńzburg, broniąc domu swego przed 
atakującym go motłochem został zabity.

Londyn. Telegrafują tu, iż iłum w KIszy 
niewie zdobył na wojsku armaty i począł z nich 
bombardować domy żydowskie. Wojsko stacyono- 
wane w Kiszyniewie, tłum rozpędziło, strzelając 
do mch z armat. Całe miasto stoi w płomieniach.

/ydzi o Intci wencyę Renscrelta.
W aszyrgton Zgromadzenie żydów wysłało 

do Roosevelta telegraficznie wezwanie do inter- 
wencyi z powodu wypadków w Rosyi. Prezydent 
Roosevelt odpowiedział, że chwilowo ńic nie mo
że uczynić Bankier Jakób ScLiff otrzymał od 
Wittego te'egr<im, w którym prezydent rosyjskich 
ministrów wyraża ubolewanie z powodu eksce
sów anti żydowskich. Witte zapewnił zarazem, 
że czyni wszystko, co może, lecz w kraju panuje 
taki niepokój, iż władze miejscowe są bezulne.

Z Flnl&ndyl.
H elslngfors. (Pet.ag.) Mauifest cara, z n o 

s z ą c y  resztę istniejących nadzwyczajnych ustaw, 
które miały służyć do unifikacyi tego kiaju z 
Kosyą (ustawy te wymienił wczorajszy nasz te
legram), proklamowano tu wczoraj uroczyście 
wśród ogólnego emuzyazmu ludności. Zaraz też 
komitet strajkowy postanowił z a k o ń c z y ć  
s t r a j k ,  który objął był nietyiko cały kraj, ale 
i wszystkie warstwy ludności, Od ogłoszenia ma
nifestu panuje z u p e ł n y  s p o k ó j ;  usposobię 
nie ludności bardzo radosne.

Peterabnrr. (Pet. Ag.) M a n i f e s t  d l a  
E i n 1 a n d y [ opiewa: „My Mikołaj II. z Bożej 
łaski sarnodzierżca Rosyi, król polski, wielki ksią 
że finlandzki etc., rozkazujemy, aby na zasadzie 
ustawy sejmowej z 25 kwietnia 1869 otwarto w 
dniu 20 grudnia 1905 w Helsingfoisie nadzwy
czajną sesyę sejmową celem obrad nad następu- 
jącemi kwestyami: 1) propozycye w sprawie po
datków na pewien okres czasu, oraz pożyczki 
na budowę kolei; 2) projekt, nowej ustawy za
sadniczej o parlamencie finlandzkim na zasadzie 
powszechnego głosowania i z ustaleniem odpo
wiedzialności władz miejscowych wobec deputo
wanych uarodu; 3) projekt ustawy zasadniczej o 
wcftności prasy, stowarzyszeń i zgromadzeń Ocze
kujemy od wszystkich dokładnego usłuchania na
szej woli. Dac w Peterhofie 4 listopada 1905*. 
Manifest podpisany jest przez cara a kontrsygno- 
wany przez finlandzkiego ministra Lindra

Dr u g i  m a n i f e s t  opiewa: „Po zbadaniu 
petycyi z d. 13 stycznia 1904, rozkazaliśmy, aby 
wypracowano projekty ustaw o zmianach ustaw 
zasadniczych, mające być przedłożonemi deputo
wanym narodowym. Rozkazujemy zniesienie. 
manifestu z 15 lutego 1899, ukazu z 15 kwietnia 
la03 o zarządzeniach w celu utrzymania publi
cznego porządku, ukazów carskich z 28 listopa
da 1908, które przyznają specyalue prawa żan- 
darmeryi w wifdkiem księstwie, artykułu z uka
zu z d. 13 lipca 1902 o ustawach i rozporządze
niach w Finlandyi, ukazu z 2 września 1602 o 
reformie »enatu i rozizerzeniu władzy guberna
torów, ukazu z 8 kwietnia o mstrukcyach dla 
jen. gubernatora Finlandyi i jego towarzysza, 
ustawy z 25 lipca 1902 o służbie wojsKowe., 
ukazu z 13 sierpnia 1902 o służbie urzędników 
cywilnych w Finlandyi, ukazu z 27 sierpnia 1902 
o wydaleniu ze służby urzędników admimsfra 
cyjnych i o odpowiedzialności karnej urzędników, 
wreszcie ukazu z 15 lipca 1900 o zgromadze
niach. Dalej rozkazujemy senatowi rozpocząć 
bezzwłocznie rewizyę reszty wymienionych w pe
tycyi zarządzeń, i zarządzamy natychmiastowe 
zniesienie cenzury prewencyjnej. Senat ma przy
gotować projekty ustaw o wolności prasy, słowa, 
zgromadzeń i stowarzyszeń, tudzież o reprezen- 
tacyi narodowej na zasadzie powszechnego gło
sowania i odpowiedzialności władz miejscowychi 
a to jaknajrychlej, aby sejm mógł nad niem, 
obradować. Mamy nadzieję, że te nosze zarzą
dzenia, podyktowane staraniem o dobro Finlan
dyi, wzmocnią węzły, łączące naród fiński z jego 
władzą".

Petersburg . Jak dzienniki donoszą, jen. 
gubernator Finlandyi znajduje się na pokładzie 
pancernika „Sławat" w Heisingforsie.

Sejmy.
Praga. Komisya sejmowa dli. zmiany sta

tutu krajowego i se)mowej ordynacyi wyborczej 
odbyła wieczorem posiedzenie, na którem toczyła 
się ogólna dyskusya nad wszystkimi wnioskami, 
nie dotyczącymi reformy wyborczej a przydzie
lonymi komisyi. Marszałek Lobkowic przemawiał 
za tem, aby przedłożenie rządowe przyjęto za 
podstawę zmiany statutu krajowego. Na tem 
obrady przerwano. Następne posiedzenie we 
czwartek po południu.

Ekscesy studentów.
Wiedeń. Dziś w południe urządziło około

2.000 niemieckich studentów narodowców bumel 
demonstracyjny przed techniką. Główne wejścia 
do gmachu były zamknięte. Studenci wtargnęli 
tylnemi drzwiami do wnętrza i hałasowali. Stu
denci słowiańscy zdołali jednak odejść w spokoju,

! poczem także niemieccy narodowcy oddaliH się.
Zakończenie strajku kolejarzy

Praga. Między koleją państwową a robot
nikami przjszio do zgody, Ruch odbywa się już 
normalnie.

Z Węgier.
Budapeszt. W Koszycach urzędnicy komi

tatu, chcąc uniemożliwić iustalacyę nadżupaua, 
kazali zamurować jego mieszkanie.

Budapeszt. Wydział municypalny komitatu 
budapeszteńskiego uchwalił nie zaprzysięgać no
wego n&dżupana i z powodu, że sala jest wła
snością municypium, polecił ją  przewodniczącemu 
opieczętować i nie puścić do niej nadżupana, 
przewodniczący oświadczył, że uchwałę tę prze - 
prowadzi, a ustąpi tylko wobec przemocy.

ParlamDnt francuski.
Paryż. Izba dep. rozpoczęła dyskusyę ogól

ną nad budżetem.

Czerniowce. Rosyjscy żydzi, uciekając 
przed rozruchami antisemickiemi, całemi grupami 
cnronią się do Bukowiny. Najwięcej ich przekra
cza granicę koło Nowosielicy.

Berlin. Sejm pruski zwołany zostanie na 
21 bm.

Rozmaitości.
& Goździk zielony. Najmodniejszą jest od

niedawna barwa zielona. Otóż w samą porę 7 » _ u rl 
pewien Hiszpan na wyspie Los AngloB (Kalifornia) 
zielone gozdziki. Pracował nad ich kulturą przuz lat 
sześć. Kwiat, o którym mowa, ma odcień. Środek 
jost blady, od środka barwa przybiera odcień ooraa 
to ciemniejszy Kwiat nie jest sztucznie zabarwiony. 
Wynalazca >aohowi\|e w tąjemnioy sposób ohodowll 
tyeh kwiatów.

To i owo.
U wróżki.
— Będzie pan w strasznej biedzie aś do trzy

dziestego roku iyoia...
— A później ? — zapytuje zaniepokojony złą 

wroibą młodzieniec.
— Później się pan do niej przyzwyczai... — 

pociesza go wróżka.

Dział ekonomiczny.
fi W spraw ia u r y f  nafty dla RosyL Poja

wiła się wiadomość, ta ministerstwo kolejswe udile- 
liło zniżki o ó0°/( do klasy O. dla ropy eksportowsj 
do Rosyi. Tymczasem ndzislona zniżka ni# jsst 
właściwie żadną snistą, gdyż zlosa C. abowiąsoje 
ja t  dzisiaj ropę w wewnętrznym obiegu, która idule 
do rafineryi na przeróbkę lnb do celów opałowych. 
Pruaucenoi ropni 1 Tow. „Petrolea- domagali się 
zniżenia taryfy do wyjątkowej klasy II , która obo
wiązuje naftę rafinowaną przeznaczoną na eksport. 
Ministerstwo tąj zniżki odmówiło 1 w ten sposób w 
razie otw^rcH granicy rosyjskiej, Rumunia 1 Ame
ryka będą w warunkaoh od nas korzystniej
szych. •

fi Z g iełdy  wiedeńskiej. Z powodn burzli
wych zajść w Pradze i demonstraoyi w Wiednia, 
wczorajsza giełda od początku była bardzo słabą, 
zwłaszcza wobec słabych wiadomości z Berlina. 
NąjsłaLszemi były Wartośoi żela»u. Późnią) z Berli
na doniesiono pogłoskę, jakoby kopalnie aro\ ksią
żęce w Cieszynie miały być zakupione prsez towa
rzystwo, w skład którego wejdą Boden-Credit-An- 
stalt, Credit-Anstalt i zakłady witkowiokie Mimo, że 
ta pogłoska nie została potwierdzoną, okazała się 
znaczna chęć knpna w akoyach kredy to wy oh, do 
końca jednak giełdy papiery żelaza nie były rafis- 
ktowane.

Z rynków towarowych.
Bank rolslesy we Lwowie

L v  j W dni i  7 lis to p ad a .
Dud no tu jem y za 60 k ilog ram ów  looo Lwów  

W am ta  koronow a.
P szen ica  go tow a od 8-10 do 8*8u, pszen ica  na  

te rm in a  uO-O do O-W. Ż y to  gotow e 6-20 do 5 40, yto 
n a  .erm ina -00 do 0-00. O w ies obroezny  go  to  w 3 89 
do 6-50. O wies obroozuy n a  te rm in y  ><X> do OO» J v  
ozioinń p astew n y  5'90 ao  6-«J, jęczaiiS u  brow  aU u y  
8-40 do 6-75 R ie p k k  11-50 do 1.-75. L u i-n k a  9-— i°  
O—. G roch p as tew n y  6-80 do 7-10, g r^cn do g o to w -- 
n ia  8-59 do 9-50, W yka 00-00 do 00-00. Bobik 0 9 ) l i  
6*50. H reozka 00-00 ao  —-. K u k u ra d z a  now a za  53 —lo 
0 — do y ~  k n k o ru d z a  s ta ra  0*00 do 9 00. en me! 
now y za 5C k i l o —-— o —-—, chm iel su try  — In — 
K oniczyna czerw ona 60-— do 66'- -, kon iczyna bU U  
4ó'-- do 60-—, k o n iozyn a  szw edzka 60-— do 75'—. T y 
m otka  —•— do —•—

S p iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l za  100 li tr .  nowy 
od 38-76 do 84-25. S p iry tu s  p aritaa  T a rn o p o l n a  te r 
m iny  — — d o  , sp iry tu s  p a r ita s  T irn o a i !  a rs-
k o n ty n g en to w an y  22-— ao  22'25.

B a d e r  » •* t d n .a  7 lis to p ad a . K urs ^  ro ronaoh
l  po 100 klg. N otow ano pezenioę n a  p aśd sie r. —. -----
—•—, pozenioę na  kw iecień  17-13—17-18, ty i»  a* p aź 
d z ie rn ik  —•------  , n a  kw iecień  1993 14-3 6 —1485
ow ies n a  p aźdz ie rn ik  —•—----- , n a  uw iem eń 19)1
18-84—13 86, k o k o ra d s a  n a  m aj 18-9 0 —18 92, rzepak  
n a  sie rp ień  26-20 —25-40.

Oferty: mierne:
Ohąć kupna mierna.
U ipo*obien: a spokojne.
P o g o d a : pochm urno .

Z rynków pienlężn/oti.
W ie d e -  7 lis to p ad a  (Teidyrana „ G a n ty  

N arodow ej"). Zam k lięo ieg ietdy  o godzi l 's  l n ic  i t  W 
popołudniu . A koye anstry ao k ie^o  o & k U ir k re ie - .i  
w ego 672*75, w egU rakiego ra c ła d n  k re d y to w y  > 7790 
A nglobankn  317 75, C m onban ka 57* 00, Banko dla 
kra .w  koronnycn  441 50 R a n k re re im  53 i 9) B i l u .  
c red itu  1087-00 g a lio y js /ieg o  B an k - h p m  , j h { )  ) _
kolei pan d tw jw y o h  879-75 kolei o n a  lato  v i* U )  . i 
tram w aje  A. —■—- B. —1—, kolej E lb cn th a . 451-50 
koie! półnoouej 6690 kolei czern ic  wie ;i ic i 582-3 ), al- 
p iny  682 75 iii-n a  M a ra n ja  582-75, p rask iego  t > * i  
rzystw a żelaznego 2639.— fab ry k i eron- 539 —. carockw  
ty ton iow e 866’00, g a licy jsk iego  karp ack ieg o  T j  r  i r s <- 
s tw a  naftow ego  878100 oblig. węg. indem niz. 35 70. 
re n ta  m ajow a 10016, a u s try a o k a  re n ta  koronow a 
100-10, w ęg iersk a  re n ta  koronow a 95 75, 5 1-let. lis y  
T o w -rz y s tw a  k red . ziem skiego 9310, 4-prooentow e 
li te j banku  hipoteoznego  99 —, 4 i pół p rooen tow j 
l i s ty  banku  k ra jow ego 101*85, 5-prooentow e lim y  B aa, 
k u  h ipotecznego  112-50 4-prooent. B anka k raj. 99-53,
4 i pół pro. B an k a  k ra j. 100-95, 5-prooeutow e kom u
n a ln e  ob ligacye  B anku  k ra j. — , 4 -prooentow e ga- 
lioy jsk ie  obligaoye propin- 99-70, 4-prooentow e gauo . 
u i  o zk  k rajow e : r 1898 99 80 ^ p ro c e n to w a  po- 
■ -ozl t> mia >_ Lwów . 98-40, losj tu reck ie  117- — 
m ark i 117-68. rn b ie  254-—.

NADESŁANE
Z a tę rnb rykę Bedakoya n ie  odpowiada.

Przekazy
aa Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsoo- 

wośoi zagranicy wydaję

Sokal i IJ li en
BoittowyiMorwyianj

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od
wrotny pocztę bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

D S Ia łlf  m iF i/łn iA fO  zaproszeniu ślubne 
D I IB iy  W IZ JfIU W O , i balowe, etykiety
jeanokolorowe i narwne, karty adresowe, na 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
wyK onuje

i t a i s  Pillera i Spółki,
Lwów, Łyczaków 3.

Pri jjechali do Lwowa d. 6 listopada.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) B. 

hr. Olizar z Kijowa, Z. Lcwakowsbi z Drohobycza, 
M. Bogdańska z Zakopanego, A. Yongehr z Wie
dnia, W. strzelecki z Nowuszyc, W, Łukasiewioz % 
Snszrzyna, dr. J. Stein z Uhnowa, P. Bieleek1 z 
Przybyszówki, dr. Wilkosz z Krakowa, ks. L. Pa
stor z Biecz, A. Urioh i K . Estermann z Wiednia, 
J. Miliński z Helenkcwa, P. StbIów z  Wiednia, ? .  
Bcrgmann z Saaz, Z. Wolfarth z Demnii.
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ZN!
(Ciąg dalszy.)

I  rzeczywiście ten zadziwiający mąż stanu 
mówi o wszystkich rzeczach z równą znajomo
ścią. Zdaje mi się, że nie spotkałem w życiu 
drugiego człowieka, któryby jak ten rozumiał się 
jednako na wszystkiem A w kwestyach sztuki 
święci on już prawdziwe tryumfy. Kto go nie 
słyszał, mówiącego o sztuce dekoraiywnej, ten 
nic nie słyszał, a gdy on mówi o wpływie opery 
na publiczne wychowanie... ach, wtenczas... wten
czas jest wprost niezrównany.

Pewnego dnia składałem mu z powodu je 
go zadziwiających na ten temat wywodów gra- 
tulacye.

— Nie mówiłem dziś lepiej, jak zawsze — 
odparł skromnie pan Leygues.

— Ależ, panie ministrze...
— Zawsze tak mówię,
— Otóż to właśnie.
— Zawsze tak mówię o wszystkich spra

wach, po kolei, jak one stają się moim fachem. 
Zależy to od tego, ktorem ministerstwem kie
ruję.

— A rnnieważ kierowałeś pan już wszyst- 
kiemi mini t s’wami, panie ministrze... — odpo
wiedziałem z niskim ukłonem.

— Więc widzisz pan... — dorzucił pan 
Leygues i wyciął pirueta, który mi dowiódł, że 
jego nogi są równie lekkie, jak jego umysł.

On jest zachwycający.
Gdy objaduję z nim u którego z moich 

przyjaciół i patrzę na jego czaszkę, jak utoczoną 
z kości słoniowej i na jego narodowe wąsy, czu

ję się dumnym z tego, że płacę podatki. I  mó
wię sobie:

— Jeżeli się pomyśli, że za rządów tego 
człowieka spaliła się komedya francuska, a spali 
się jeszcze Louvre! A nie jest on wcale pysz
nym ! Zachowuje się jak pierwszy lepszy.

Jednego też dnia wypowiedziałem głośno 
myśl moją.

— Nieprawdaż, że Lou?r się spali?
Było to w kilka dni po katastrofie teatru 

francuskiego. Pan Leygues odpowiedział skro
mni :

— Co się tyczy komedyi francuskiej, to jej 
pożar dawno był do przewidzenia Czy pan są
dzisz, że nie ma w tem mojej zasługi. Ale kata
strofy tego rodzaju mają, jak nasza literatura 
pewne szablony, których wywrócić nie można. 
Podlegają pewnym prawom lub, jeżeli pan wo
lisz, toczą się po pewnem peryodycznem kole, 
podobnie jak epidemia i wystawy światowe, wy

lewy i wielkie rewolucye. Są to rytmiczne pe- 
ryody, których właściwa istota jeszcze nie jest 
nam dostatecznie znaną, lecz których objawy 
można obliczyć z matematyczną ścisłością, myląc 
się najwyżej o parę miesięcy. Obecnie więc ma
my przed sobą kilkuletnią pauzę.

— Tem lepiej. Wszystko idzie znakomicie.
— Trzeba jeszcze dodać materyalne po

wody, wprawdzie mniej pewne, ale nie bez zna
czenia politycznego.

— A cóż to za powody, kochany panie 
ministrze ?

— Po każdej takiej katastrofie — wyja
śniał bardzo uprzejmie pan Leygues — spostrze
gać można, co następiye — Przedewszystkiem 
podwaja się ogólna czujność. Straże pożarne są 
zawsze na swoich stanowiskach, przeprowadza 
się ciągłe rewizye żelaznych kurtyn, rezerwoa- 
rów z wodą, przewodów elektrycznych i Bóg wie 
czego jeszcze. Wszystkiego tego dokonuje urząd

budowniczy i jego funkcyonaryusze. Ale spróbuj 
pan tym ludziom mówić o kosmicznych i rytmicz
nych peryodach, o tajemniczych prawach pra- 
bytu, a roześmieją się panu w twarz. My, ludzie 
ideałów, przywykli do wielkich myśli, wiemy 
jaki związek ma każda katastrofa z ogólną har
monią wszechświata i jesteśmy zupełnie spokojni 
co do możliwości nas ępstwa nowego podobnego 
nieszczęścia. Są to, jak już mówiłem, owe ta
jemnicze prawa, owe rytmy, owe peryody. Owóż 
taki peryod, dajmy mu nazwę, jaka się podoba, 
nasuwa myśl, że przychodzi kolej na nowy po
żar. Jego ofiarą padnie, być może, Odeon. Ale 
nie musi to być ani dziś, ani jutro. Może to le
żeć jeszcze w dalekiej przyszłości. Dlatego uspo
kójcie się moi panowie i mówmy o czem innem.

(C. d. n.)

Syrup • pagliano, najlepssy środek czyszczący krew
w ynalazku

p ro f. H ie r o n im a  P a g lia n *
■ponądianjr od r. 1888 ściśle pod/nu oiyginalnej recepty pierwotnej p n e / wynalazoe założonej i obecnie zostającej pod 
kierunkiem jege nprawnionyoh ip&dfcobiereów, firmy, której siedzibą jest F L O M H W C Y A  T i k  P a n d o l f l n ł  (Ita lia ).

P ł y n n y  -  w  p r o s z k u  —  w  p a k i e t a c h .
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. G lr o ia m o  P a g l l a a o .

l)o  nabycia we w szystkich większych aptekach.

S k ł a d  d l a  A u s ł r y i  . S O C H A  T E  B R  A  C C H E T T 1  -  A L A  ( S u d - T y r o l J .
IV/* I

OKOBNE OGŁOSZENIA
po 4  hL od wyrwa.

H e r t o a t c Ł
hińsko-roeyjska, zbiór majowy, świeże 

śonc/ong I. ałr. 3*76, II. złr. 3-—. Okrn- 
'  . 1-76. Okrnohnajlepsze złr,

'ii. i-30 za fant. Dwór Łaptzyn
drobne

neżany

Ogrodnik,
we wszystkich gałęziach, z chlnbnemi kil 
koletnieml świadectwami i rekomend ryami, 
poisnknje posady w kraj a lab aa granicą 
od I stycznia, Szymon Andrejdw, Wierz 
bica p. Uhnow. 191

P.T. t

Ś w i e ż e 711

Ryby morskie
1 ita w e w e ,rzeesn e

a mianowicie:
Łososie morakie bez głowy kilo zł. 
Łupacze dnie z głową „ „

„ is landzk ie  ,  f
„ „ d ro b n ie jaze  „  ,

Flądirki do aznaienla „ »
rzcctne s Odry I D nlepi

Szczupaki od l/, do I 1/ ,  klg. „ „
S andacze o d  d o  I ł/z U #- v m 
Loso.ie-p.trągi 3 kłowe .  „

poleca handel

St. Markiewicza,
L w ó w  — R y s e k  1. 4 1 , 4 2 .

— *60 
—-6o 
-•70  
- • 6S 
— •80 
■  l 
-•80
I'Z O
1*80

a

Płoszę przy aaknpnle mebli, matera 
oów, kołder eto. żądać wyaoiółki ■ wat; 
dr. Bisoboffa, która jest chemicznie od
czyszczona i preparowana przeciw molom, 
plaskwom i wszelkim owadom, gnieżdżą
cym się w meblaoh tapicerowanych. Cien
ki pokład tej waty chroni meble od ws ',el- 
kiego rodzaju robactwa. Arkuss waty dr. 
Bischoffa, wielkości 80/280 ctm. kosztuje 

lko 1 zł. Wysyłka 4 arkuszy op/aoona. 
dsprzedającym rabat. Każda paczka wa

ty jest zaopatrzona marką ochronną i pod
pisem dr. Bischoffa, na co trzeba zmacać 
baczną uwagę. Wyłączna sprzedaż dla 
Galicy i i Bukowiny w składzie kołder i 
m&teraców Józefa 8ch as te ra  we Lwo 
wie. K opernika 6. Materace czysto wło- 
sienne, obłożone watą dr. Bischoffa, 
kupełnie pewne p ned  pluskwami, molami 
etc., nadzwyczajnie elastyczne, miękkie i 
polecam takowe jako doskonałą nowość, 
stosowane do wagi i jakeśoi włosienia po 
zł. 18, 20, 24, 20, 28 do zł. 86 za 3 po
duszki; te zame materace bez waty dr. 
Biechoffia znacznie taniej.

Materace z trawy morzkiej obłożone 
watą dr. Bizohuffa po zł. 10*50 i 12 zł. 
za 8 poduszki Stare twarde materace wło- 
zienne przerabiam i obkładam watą dr. 
Biichoffa możliwie najtaniej. Materace 
sprężynowe z podwójnym pokładem waty 
dr. Bischoffa po zł. 22 od łóżka, bez waty 
18 zł. Kołdry wełniane obłożone watą 
dr. Bischoffa absolutnie pewne przed mo
lami od ił. 8,  10, 12 do zł. 16. Kołdry 
zwykłe od zł. 3*50, 4*60 i 6*60. Kołdry 
atłaeowe, spód z pięknej satyny francu
skiej, obustronnie do niytkn po zł. 14, 
16, 18 do zł. 82. Kołdry na puohn obu
stronne pe zł. 14, 16*60, 20 do zł. 40 po
leca specyalna praoownia kołder i mate
raców Józefa lehnatera, Lwów, 
n i .  K e p e r n l k a  tf. 628

W
Kolozalnym

wyborze n i  składzie 
(w aory wysyła © płatn ie)

T A P E T Y
1 d ek o raey e  pokoi poleca

W. Adamski
Akadem icka 2, 

Lwów.
615

P ó ł wlekn 
''is tn ie jąca  fa b ry k a ’

S T O K Ó W '
do okien rszelkich systemów

W. Adamski
Hotel Georgen 

Lwów. “
 6 1 4 /

tataicj n n p i).
Praski, wszechstronnie zawodowo obznajo- 
miony, długoletni, samoistny wędzar-, mło
dy , skrzętny człowiek z charakterem, n pa
nów wędliniarsy w Pradze 1 okolicy cie
szący się zaufaniem, dobrze sytuowany, 
poszukuje ninlojszem całorocznego dostaw
cy pięknych, żywych wieprzów na sprze
dał do zabijania, za umówioną cenę lub 
komisowo, /ogłoszenia do B ióra  ogłoszeń 

J a n a  G rćgra w P radze , pod znakiem: 
R U .  1 —8 .  699

Znakom ite (i stare)

W  i n a
w ę g i e r s k i e

od 48 hi. wyżej 
poleca Zarząd piwnic

Yaradi w Yiilany (Węgry)
Y aradltehe K ollereien Y illani (''Ud 
Ungarn). Na żądanie cennik g ratis .

Dwa majątki po 1.000 morgów 
z goizelniamf do 

wydzierżawienia, oddane w koi.us 
labie zleceń dyrektora Makarewicza, Lwów, 
plac Dąbrowskiego 5. 192

Stalowe widły 704

do wykopywania, nabierania bnraków poleca 
najtaniej Ć*r. Chi U d e k ,  handel wyrobów 
żelaznych i metal, L w ó w , R y n e k  4 5 .

P r a k ty M  i
z dobrej rodzloy znajdzie egzygtencyę w 
domu polskim ; adres PaiauO F e r m ą ,  
Bukareszt, Strada E lissbeta  

Popescn 18. 686

jm F x* i e s s n i  t  s t h .  t ł
w H Ó ui/lkU  pod W iedniem ,

w najpiękniejszem położeniu wiedeń
skiego laru, a przecież o ‘/z godziny od
dalony od Wiednia, nadaje się do wszyt- 
kich rodzajów norwowyeh słabośot, 
d la  osłabionych 1 potrzebujących po
krzepienia , najlepsza plelęgnzoya i 

znakomite skutki.
Telefon 47. Cenniki gratis.

Założony w r. 1859. 
Metody leeaenlai

Leecenfe wodą
Leozenle e lek try 

cznością 
Pow ietrzne ’ t s ło 

neczne kąpiele 
D obre odżywianie

Inhalaeya podłag
dr. BtłlUng 

P sjch o th erap ia  
Kąpiele kwazoro- 

dowe 
Masaż 297

Zdrowotna gimnastyka.
Główny lekarz: O r .  J O z e f  W eizuu

Kawiarnia Amerykańska
61 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

Codaiennie koncert mnzyki wo|skowe|. Początek o god*. 9 wieczór

2)r. Józefa Zakrzewskiego
Sanatorynm 1 Zakład  wodoleczniczy. Otwarty cały rok. 

Nie przyjm uje zakażno I um ysłowo chorych.

Colossenm w  P a s a ż u  

Mer mann w 
Od 1 do 15 listopada.

Jednoaktówka,
g mnastyka, tańce, śpiewy subretek, 
oraz inne nadzwyczajne produkcye.

W  niedzielę i święta 2 przedstawienia.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chram ca w Zakopanem
otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry
czne. — Eanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki.— 
Cena od osoby 8 koron dziennie z oał«m utrzymaniem. — Pro-

spekta na żądanie.

C. k. uprzyw. galicyjski % akcyjny Jank hipoteczny j
F i l i e :

se  K rakow ie, 
w Czemiowecach,  
te Tarnopolu,

we Cwowie E k s p O i B  j  t u r y :

w & tan isłateotel e  ,  
te P odteołoczyskach, 
te AoteosieU cy.

K A N T O R  W l f R ł l A N T
K u p u j e  I  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursi lennym, nip. licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pcd najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o k a c y ł  R a p i t a J ó w .  

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

T J b e z p i o c z a n i e  lo s ó " W
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

d e p o z t t t
( N a l e  D e p o i s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie
a dyskretnie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczyni! Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Społti


